
Ukazuje się od lutego 1945
Nr 234 (11 288)

Zakończenie rozmów 
radziecko-etiopskich
Na Kremlu we wtorek za­

kończyły się rozmowy radzie- 
cko-etiopskie, w których uczę 
stniczyli przywódcy obydwu 
krajów — Leonid Breżniew i 
Mengistu Hajle Mariam. Pod­
czas rozmów skonkretyzowa­
no zasadnicze kierunki dalsze 
go rozwoju przyjacielskich 
stosunków między ZSRR i so­
cjalistyczną Etiopią. Wiele u- 
wagi poświęcono zagadnie­
niom współpracy ekonomicz­
nej. (PAP)

Poznań, środa 29 października 1980

Plenum ZGZBoWiD

Kombatanckie doświadczenie
spożytkować dla dobra kraju

28 bm., we wtorek odbyło 
się w sali Kolumnowej Sej­
mu w Warszawie posiedzenie 
ZG ZBoWiD — najliczniej­
szej w kraju organizacji kom 
batanckiej, skupiającej ponad 
650 000 członków, uczestników 
walk o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, byłych więźniów 
hitlerowskich obozów koncen 
tracyjnych.

Referat poświęcony aktual­
nym zadaniom ZBoWiD wygło 
sił sekretarz generalny ZG 
ZBoWiD Stanisław Kujda.

Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację — 
stwierdzono zarówno w refe­
racie jak i w dyskusji — tkwi 
głęboko we współczesnych^ 
problemach kraju, a wiążąc 
je z chlubnymi tradycjami

Transformatory z „Elty

Cena ' 1 zl
Wyd. AB

Pierwszy transformator wyprodukowany na licencji austriackiej 
firmy ,,Elin", opuścił łódzką Fabrykę Transformatorów i Apara­
tury Trakcyjnej „Elta" przed szesnastu laty. W oparciu o tę licen­
cję opracowano i wykonano całą rodzinę transformatorów włas­
nej konstrukcji. Pracują one we wszystkich elektrowniach budo­
wanych po 1965 roku — m. in. w Turoszowie, Pątnowie, Rybniku, 
Kozienicach. Od kilku lat transformatory z „ELTY" trafiają także 
na eksport — m. in. do Jugosławii, Iraku, Turcji Algerii. W tym 
roku zakład wyprodukuje łącznie około 10 tys. sztuk urządzeń.

CAF — fot. Andrzej Zbraniecki

walk o wyzwolenie narodowe

ROZWAŻMY

Czego nam potrzeba?
Najłatwiej teraz o poklask i aprobatę, gdy się mówi i pi- 

sze o korupcji, nieróbstwie, kacykos+wie, dygnitarstwie, 
nadużywaniu władzy, stanowiska, prywacie i licho wie 

ilu jeszcze przywarach i plagach, które dużo nam sadło za 
skórę zalały i mocno dały się we znaki. I byłbym w niezgo­
dzie z własnym sumieniem, gdybym napisał, że wszystkie te • 
i im podobne choroby społeczne zastały z naszego społecz­
nego organizmu usunięte, a on sam, to znaczy organizm, jest 
zdrowy jak nowo narodzone dziecię. Nie mogę tak napisać, 
bo mijałbym się z prawdą.

Każdy wie, że u podłoża głębokich przemian przechodzą­
cych przez Polskę leżał i leży bunt przeciwko tym przejawom, 
a jednym z wektorów procesu odnowy jest powszechne prag­
nienie usunięcia, wyrwania z korzeniami zarówno Objawów 
zła, jak i ich przyczyn. W ogniu dyskusji, wymiany poglądów, 
potępiania złych praktyk i krytykowania szkodliwych zjawisk 
— zdajemy się jednak zapominać, że podstawowym i nie­
zbędnym warunkiem poprawienia sytuacji jest nasza własna 
praca.

Postulowanie pilniejszej niż dotychczas i wydajniejszej pra­
cy dzisiaj poklasku i powszechnej aprobaty nie przynosi. Ale 
zdecydowałem się napisać na ten temat kilka refleksji, mimo 
że niektórzy czytelnicy mogą mnie posądzić o brak zrozumie­
nia wobec tego, co się w kraju dzieje łub o źle maskowane 
ciągoty do niedobrych praktyk z niedawnej przeszłości. Za­
chowujemy się jednak często tak, jak byśmy nie wiedzieli, co 
jest źródłem dochodu narodowego, co jest podstawą stanu 
posiadania społeczeństwa. Z kolei wszyscy pragniemy, żeby 
było jak najlepiej, żeby jak najszybciej w sklepach było pod 
dostatkiem towarów, i to dobrych a nie bubli, żeby braki zao­
patrzeniowe nam nie doskwierały, żeby przestało nam doku­
czać zmora kolejek, żeby otworzyły się przed nami perspek­
tywy wyjścia z ekonomicznego impasu. Ale przecież podwyż­
ka płac wcale nam tego wszystkiego nie załatwia. Byłoby to 
zbyt łatwe i proste, gdyby wystarczyło tylko podnieść płace 
— i problem byłby rozwiązany.

Rzecz polega na tym, że jeżeli na te dodatkowe miliardy 
złotych, które wpływają do naszych kieszeni z tytułu podwy­
żek płac, nie wejdą na rynek tej samej wartości dodat­
kowe towary, ulegnie dalszemu pogłębieniu i tak 
już dokuczająca nam nierównowaga rynkowa. Na ryn­
ku będzie bowiem jeszcze więcej pieniędzy niż towarów. 
Nie trzeba być ekonomistą, by zdać sobie sprawę z następstw 
takiego zjawiska. Gdyby sprawa uzdrowienia naszej ekono­
miki ograniczała się tylko do wydrukowania i puszczenia w 
obieg dodatkowych banknotów, dawno już wszystko byłoby 
zdrowe. Niestety, w tym przypadku — zupełnie jak w zna­
nym przysłowiu — same pieniądze szczęścia nie dają. A po­
życzki zagraniczne też są tylko półśrodkiem. Jak długo zre­
sztą można się oglądać na to źródło chwilowych dochodów?

Pozostaje więc praca. Nade wszystko zaś praca produk­
cyjna, przynosząca realne materialne dobra. Tymczasem nie 
tylko że nie pracujemy lepiej, a więc nie produkujemy więcej, 
ale nawet nie pracujemy tak, jak w pierwszym półroczu. Wy­
dajność jest wyraźnie niższa, choć często jest to niezawinio­
ne przez pracowników, bo powodowane brakiem surowca, 
opóźnianiem dostaw kooperacyjnych, zakłóceniami transpor­
tu...

Gospodarka nasza wymaga uzdrowień modelowych, struk­
turalnych, organizacyjnych, zwłaszcza w systemie zarządza­
nia. I nad tymi zmianami już się pracuje. Myślę, że w tej dzie­
dzinie nastąpią zmiany wyprowadzające całą działalność w 
tej dziedzinie na szerokie wody inicjatywy, a przede -wszy­
stkim zdrowego rozsądku, którego od dłuższego już czasu 
brakowało w wielu poczynaniach organizacyjno-gospodar- 
czych różnych szczebli, od najwyższych poczynając. Póki je­
dnak te zmiany nie nastąpią — a ich^wprowadzanie nie jesl 
kwestią miesiąca czy dwóch, lecz dłuższego czasu — trzeba 
natychmiast zrobić wszystko, co możliwe, by lepiej pracować

Dobrze, że dyskutujemy. To jest potrzebne. Ale teraz, kie 
dy już tok dużo sobie powiedzieliśmy, zaniedbywanie pracy 
przynieść może tylko straty. Mimo to, że przecież każdy z nas 
chce zysków.

A WlQC?
MARIAN FLEJSIEROWICZ

Posiedzenie Rady Głównej CZKR

Kółka rolnicze winny być 
reprezentantem interesów rolników

Związkowe obrady

Treść zawarta w poddanym 
pod powszechną dyskusję pro 
jekcie wytycznych Biura Po­
litycznego KC PZPR i Prezy­
dium NK ZSL w sprawie wę 
zł owych problemów polityki 
rolnej, rolnictwa i całej gos­
podarki żywnościowej oma­
wiana była wczoraj w War­
szawie na posiedzeniu Rady 
Głównej Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych.

Członkowie Rady zastana­
wiali się nad tym, co należy 
zrobić, aby kółko rolnicze sta 
ło się faktycznym reprezen­

Prace nad ustawą o szkolnictwie wyższym

Zwiększanie samorządności uczelni
W środowisku akademickim 

toczy się dyskusja na temat 
samorządności szkół wyższych 
oraz zwiększenia w niej roli 
studentów. Podnosi się m. in. 
sprawę zwiększenia roli Sena 
tów i Rad Wydziałowych jako 
ciał kolegialnych w zarządza­
niu i kierowaniu uczelniami.

Szkoły wyższe od pewnego 
czasu mają spore uprawnienia 
związane z procesem dydakty 
cznym, wpływ na określanie 
programu studiów. Dużą sa­
modzielność mają tu uczelnie 
— w ocenie resortu — jeśli 
chodzi o ustalanie tematów 
badań. Hamowały je na pew­
no obowiązujące centralne pro 
gramy badawcze, a także in­
ne mechanizmy — jak np. 
brak dostępności do źródeł, 
m. in. statystycznych czy po­
trzebnych w badaniach histo­
rycznych, a także polityka 
cenzury.

Samorządność szkół wyż­

Odlot więźniów 
amerykańskich i Kuby

Do Stanów Zjednoczonych odle 
Halo w poniedziałek 30 obywateli 
imerykańskich przebywających w 
więzieniach Kuby i ostatnio uwol 
nionych przez rząd tego kraju. 
Trzech pozostałych zwolnionych 
więźniów amerykańskich postano 
wiło nie wracać do USA obawia­
jąc się, że zostaną tam pociągnię 
ci do odpowiedzialności karnej. Z 
informacji z Miami, gdzie wyiądo 
wał samolot linii „Air Florida”, 
wynika, że pięciu z grupy^30 przy 
byłych z Hawany Amerykanów zo 
stało natychmiast aresztowanych 
przez władze USA za wcześniej­
sze wykroczenia przeciw prawu.

Wśród byłych więźniów znajdo 
wali się m. in. osobnicy, którzy 
dokonali zbrojnych napadów, nie 
legalnie wtargnęli do kraju, a na 
wet zajmowali się przemytem nar 
kotyfców, (SAP) 

tantem i obrońcą interesów 
rolnika wobec instytucji i or 
ganizacji pracujących na 
rzecz rolnictwa. W dyskusji 
poszukuje się też najskutecz­
niejszych dróg prowadzących 
do ożywienia w środowisku 
wiejskim pracy ogniw przed­
stawicielskich oraz związków 
i zrzeszeń branżowych, które 
mogą wnosić znaczny wkład 
w przyspieszanie postępu pro­
dukcyjnego w gospodarstwach 
indywidualnych, jak i w prze 
miany społeczne dokonujące 
się na wsi. (PAP) 

szych trzeba rozwijać. Wyni­
ka to z wniosków z dyskusji, 
toczącej się obecnie w środo­
wiskach naukowych, uczel­
niach, związkach zawodo­
wych, a także wysuwane przez 
młodzież akademicką. Ich roz 
winięcie i konkretyzacja na­
stąpi w nowej ustawie o szkol 
nictwie wyższym. Projekt jej 
jest przygotowywany zarówno 
w resorcie, jak i w niektó­
rych uczelniach. Propozycje w 
tej sprawie będą przedstawić 
ne środowisku i poddane po­
wszechnej dyskusji. Resort 
chciałby przekazać projekt u- 
stawy Sejmowi w kwietniu 
przyszłego roku — tak, aby 
była szansa, że obowiązywała 
by ona już od nowego roku 
akademickiego.

Zagadnienia te dyskutowane 
były 28 bm. na posiedzeniu 
kolegium Ministerstwa Nauki, 
Szkodnictwa Wyższego i Tech 
niki. (PAP)

Trwają walki na froncie iracko-irańskim
Ogłoszony w Bagdadzie ko­

munikat dowództwa wojsk 
Iraku stwierdza, że lotnictwo 
tego kraju bombardowało w 
poniedziałek port Bandar-e- 
Maszur na wschód od Abada- 
nu oraz zgrupowanie czołgów 
irańskich na północ od Dez- 
fulu.

Według agencji Pars, siły 
irańskie, mimo nie wystarcza 
jącej ilości sprzętu, . odparły 
ataki wojsk irackich w rejo­
nie mostu na szosie łączącej 
Choninszar (dawniej Choram- 
szar) z Abadanem. Radio tehe 
rańskie — pisze AFP — poda­
ło, że we wtorek przez 10 mi­
nut stoHea Chuzestanu-Ahwaz

PRACOWNIKÓW 
SŁUŻBY ZDROWIA

28 bm. we wczesnych godzi 
nach rannych zakończył się 
XII krajowy zjazd delegatów 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Służby Zdrowia. 
Zjazd przedyskutował najważ 
niejsze problemy i kierunki

Sytuacja gospodarczo-społeczna województwa 
tematem sesji WRN w Lesznie

W dniu wczorajszym w 
Lesznie odbyła się sesja Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej 
poświęcona ocenie aktualnej 
s y t u a c j i s:po łe c zn o-go spod a r- 
czej w województwie z uwziglę 
dnieniem stanu realizacji 
wniosków zgłoszonych w kam 
panii wyborczej do Sejmu i 
wojewódzkich rad narodo­
wych oraz wniosków7 i postu­
latów przedstawionych przez 
załogi zakładów pracy w sier­
pniu i wrześniu br.

Obradom przewodniczył 
przewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Lesznie 
Mieczysław Solecki. Omawia­
nie właściwej tematyki poprze 
dziły interpelacje i zapytania 
radnych skierowane pod adre 
sem władz administracyjnych. 
Poruszono w nich między in­
nymi sprawy funkcjonowania 
służby zdrowia, zaopatrzenia 
rolnictwa w środki produkcji, 
opóźnień w realizacji inwesty 
cji oraz zakłóceń w działaniu 
urządzeń komunalnych i ener­
getycznych.

O aktualnej sytuacji społecz 
no-góspodarczej i realizacji 
wniosków pracowniczych poin 
formował radnych wojewoda 
leszczyński Bernard Wawrzy­
niak. Powiedzia1 on między 
innymi, iż mimo że zadania pla 
nowe w gospodarce wojewódz­
twa są na ogół wykonywane 
niepokoi jednak coraz bardziej 

i społeczne — przyczynia się 
do szybszej, skuteczniejszej 
realizacji programu nakreślo­
nego przez VI Plenum KC 
PZPR. Kombatanci — mówi o 
no — są nie tylko twórcami 
naszej najnowszej historii ale 
również aktywnymi budowni­
czymi socjalizmu.

Dokończenie na str. 2

znajdowała się pod ostrzałem 
irackiej artylerii ciężkiej. Nie 
podano strat. W poniedziałko­
wych walkach — stwierdza ra 
dio zginęło ponad 30 żołnierzy 
irackich. Tego dnia zniszcze­
niu uległo stanowisko irackiej 
artylerii ciężkiej oraz 12 po­
jazdów wojskowych.
. W poniedziałek rozgłośnia w 

Teheranie podała straty irac­
kie w prowincji Ilam w zachód 
nim Iranie. W ciągu 30 dni 
wojny zginęło tam ponad 3 ty 
siące żołnierzy irackich —. ze 
strzelono 22 samoloty, znisz- 
czono około 100 czołgów, kilka 

działalności związku, podejmu 
jąc m. in. w tej sprawie u- 
chwałę, przyjął nowy statut 
oraz dokonał wyboru władz 
związku.

W części obrad uczestniczył 
zaproszony przez delegatów, 
wicepremier Stanisław Kowal 
czyk.

Dokończenie na str. 2

odczuwalny brak materiałów 
i surowców oraz komplikujące 
się zaopatrzenie kooperacyjne.

Ód sierpnia do września 
wpłynęło na terenie wojewódz 
twa ponad 5000 różnego rodzą 
ju wniosków i opinii. Najwię­
cej wniosków zgłosiły załogi 
zakładów pracy z Leszna, Go 
stynia, Kościana i Góry. Po­
nad połowę postulatów przyję 
to do realizacji w ramach na­
kładów pracy bądź też terenp 
wych organów administracji 
stopnia podstawowego. Z licz­
nej grupy wniosków skierowa 
nych pod adresem władz wo­
jewódzkich większość dotyczy 
ła działania służby zdrowia i 
opieki społecznej, handlu i 
usług oraz oświaty i wycho­
wania. Wojewoda B. Wawrzy­
niak poinformował także o 
przygotowaniach do opracowa 
nia projektu Planu Społeczno- 
Gospodarczego i Budżetu wo­
jewództwa na rok przyszły, 
który zostanie przedstawiony 
radnym podczas najbliższej 
sesji. Podczas dyskusji radni 
poruszali nurtujące społeczeń­
stwo leszczyńskie problemy 
m in. mówiono o sprawach 
młodzieży, opieki zdrowotnej, 
rolnictwa i potrzebie rzetel­
nej pracy we wszystkich za­
kładach.

W czasie sesji wręczono 15 
osobom odznaki ..Za zasługi 
dla województwa leszczyńskie 
go”, (ar) 

ruchomych wyrzutni rakieto­
wych oraz 20 ckiał.

W depeszy z wtorku rano 
AFP, powołując się na radio 
Teheran pisze, że siły irańskie 
bronią od wschodniej strony 
mostu na rzece Karun na szo 
sie łączącej Choninszar. z Aba 
danem. Prawdopodobnie — pi 
sze AFP — wynika z tego, że 
siły irańskie opuściły Chonin­
szar. Bagdad już od kilku dni 
podaje o zdobyciu tego miasta 
przez wojska irackie. Donie­

sienia na ten temat były de­
mentowane przez stronę irań­
ską. (PAP)
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odGŁOSy
Mieszkania

przeciętnie zawieranych jest 
* rocznie w Polsce około 

300 000 małżeństw — prawie 
każde z nich powiększa liczbę 
oczekujących pilnie na mieszka 
nie. Pilnie, a tymczasem — o 
czym wiedzę najlepiej ci wszy­
scy, którzy maję wpłacony w 
spółdzielni wkład — okres cze­
kania wydłuża się. Każdego też 
roku powiększał się rozziew mię 
dzy tym, co zostało zaplanowa­
ne, a tym, co rzeczywiście wy­
budowano i przekazano nowym 
lokatorom.

Do ujemnego bilansu mieszka 
niowego przyczyniła się m. in. 
reforma administracyjna kra­
ju,' pocięgajęca za sobę sta­
wianie w ponad 30 nowych mia 
stach wojewódzkich budynków 
administracyjnych i zajmowanie 
mieszkań dla pracowników, nie­
zbędnych w dziesiątkach woje­
wódzkich instytucji, Wbrew zało 
żeniom, nie zwalniało to tej sa­
mej liczby mieszkań w miejsco­
wościach ich poprzedniego po­
bytu, bo kto zdołał — wbrew 
przepisom — przetrzymywał sto 
re mieszkanie, na „wszelki wy­
padek’'.

Do tego niedoboru doszły je­
szcze wyburzenia — te rzeczy­
wiście niezbędne i te' mniej ko- 
meczno, a podyktowane perspek 
tywicznymi często, lecz nie liczę 
cymi się z realiami dnia dzisiej­
szego, założeniami urbanistycz­
nymi.

Jolę w wielu dziedzinach, rów 
nież w omawianej tu, od kilku 
tygodni zaczęło się coś zmie­
niać. Nie poddajęc się zbyt opty 
mistycznym rojeniom, że może 
to nastąpić z roku na rok, wie­
rzyć należy, iż nowe władze sku 
łecznie zadbają, by skracał się 
ók;es oczekiwania na mieszka­
nia. Jednym z działań w tym 
kierunku jest-ogłoszone ostatnio 
zarządzenie prezesa Rady Mini­
strów o wstrzymaniu budowy o- 
biektów administracyjnych. To 
jak też przyhamowanie wielu in 
westycji przemysłowych, pozwo 
li skierować potencjał budownic 
twa na spółdzielczość mieszka­
niową.. Do absolutnie koniecz­
nych musi zostać też ograniozo 
ne wyburzanie zamieszkałych do 
mów. Najważniejsze- bowiem mu 
sza być mieszkania dla tych, któ 
rzy na nie od wielu lat czekają

ZK '

Posiedzenie komisji RWPG

Współpraca w produkcji 
wyrobów 

przemysłu lekkiego
W Warszawie zakończyły 

się kilkudniowe obrady 35 po 
siedzenia stałej Komisji Prze­
mysłu Lekkiego RWPG. Wzię­
ły w nim udział delegacje kra 
jów członkowskich Rady. Roz 
patrzone zostały problemy, 
związane z realizacją wielolet 
niego kierunkowego programu 
współpracy mającego na celu 
zabezpieczenie podstawowych 
potrzeb krajów RWPG w 
dziedzinie rynkowych wyro-, 
bów przemysłu lekkiego. Pod 
jęto w tym zakresie odppwied 
nie postanowienia. Komisja 
opracowała i ' zatwierdziła 
tryb i ' terminy realizacji 
przedsięwzięć wynikających z 
postanowień XXXIV sesji 
Rady oraz 94 i 96 posiedzenia 
Komitetu Wykonawczego 
RWPG. (PAP)

Dwa związki pracowników 
wymiaru sprawiedliwości

Wczoraj w Poznarfiu zakoń­
czyły się dwudniowe odrębne 
obrady dwóch grup pracowni 
ków sądownictwa i państwo­
wych biur notarialnych z ca­
łego kraju na temat kształtu 
w tej branży ruchu związko­
wego.

Na spotkaniu Krajowej Ko­
misji Koordynacyjnej Sekcji 
Pracowników Wymiaru Spra­
wiedliwości NSZZ „Solidar­
ność” z przedstawicielami są­
dów i biur omówiono sprawy 
organizacyjne (m. in. dotyczą 
ce tworzenia dalszych komite­
tów założycielskich) oraz pro­
gramowe. Stwierdzono że na 
ptogram działania złożą się 
także słuszne postulaty, zgło­
szone w powszechnej dyskusji 
wszystkich polskich prawni­
ków i pracowników — szero­
ko pojętego — wymiaru spra 
wiedliwości. Apel o taką właś 
nie debatę zawarty jest, w zło 
żonym wczoraj oświadczeniu, 
które proponuje też, by jej te­
matami stały się — stanowie­
nie prawa, praworządność i 
egzekucja praw w PRL.

Druga grupa pracowników 
sądów i biur notarialnych ra­

Najkorzystniejszy import z ZSRR

Czy zapasy zboża wystarczę 
do przyszłych zbiorów?

W bieżącym roku z krajów 
kapitalistycznych sprowadza­
my około 7 min ton zbóż kon­
sumpcyjnych i paszowych oraz 
1,5 min ton pasz treściwych 
pochodzenia roślinnego. Naj­
większe ilości kupujemy w Sta 
nach Zjednoczonych, następ­
nie w Kanadzie, Francji. Wiel 
kiej Brytanii i Austrii. Poza 
tym importujemy z krajów 
kapitalistycznych około 113 
tysięcy ton olejów jadał, 
nych, głównie z przezna­
czeniem do przerobu na mar­
garynę i masło roślinne, a 
tylko częściowo do bezpośred­
niej konsumpcji.

Są to ogromne ilości nie­
słychanie obciążające nasz 
bilans handlowy. Nasze potrze 
by importowe w tym, zakre­
sie zbiegły się z wysoka zwyż­
ką cen. Zboża zdrożały od 
ubiegłego roku o około 30 pro 
cent a nasiona oleiste o około 
20 procent.

dząca w Poznaniu również 27

Ze względu na nasze duże 
niedobory z' szybką pomocą 
przyszedł Związek Radziecki, 
który sprzedał nam w clearin­
gu rublowym 500 tysięcy ton 
pszenicy, mimo że sarn zmu­
szony. jest do importu zbóż, a 
dostawy dla nas w ogóle nie 
były przewidziane planem. 
Warto tu podkreślić, że w o. 
oarciu o obowiązującą w 
RWPG zasadę ustalania cen o 
średnią światową z ostatnich 
5 lat zapłaciliśmy Związków' 
Radzieckiemu — gdybyśm.% 
przeliczyli ruble, którymi pła­
cimy, na dolary — po około 
172 doi. za tonę, podczas gdy 
w tym samym czasie notowa­
nia dla pszenicy amerykań­
skiej wynosiły (loco porty po’ 
skie) 229 dol/t, a dla pszeni­
cy francuskiej — ,201 doFt. Na 
oodobnveh zasadach kupiliś­
my w NRD 100 tysięcy ton ży 
ta i w Związku Radzieckim 
tysiąc ton ryżu.

Na polach Wielkopolski

Wykopki ziemniaków na ukończeniu
Mimo trudnych warunków 

spowodowanych przelotnymi 
deszczami, widać w wielkopol 
skim rolnictwie znaczny po­
stęp w pracach polowych w 

I ciągu obecnego tygodnia. 
Szczególnie dotyczy to wy- 
kopków ziemniaków i bura­
ków cukrowych oraz zbiorów 
kukurydzy silosowej. Z- sie­
wami zbóż uporano się w za­
sadzie zgodnie z terminami 
agrotechnicznymi w wojewódz 
twach leszczyńskim i poznań­
skim. Jeszcze dosiewa się re­
sztki w województwach: kali­
skim, konińskim i pilskim.

Wykopki ziemniaków zosta 
ły zakończone w wojewódz­
twie leszczyńskim, a na ukoń 
czeniu są w województwach: 
kaliskim, konińskim i poznań 
skim. W Pilskiem pozostało 
jeszcze do wykopania 42 pro­
cent ziemniaków.

Na wszystkie możliwe sposoby 
aktywizuje się skup ziemniaków 
jadalnych, które są potrzebne na 
bieżące zaopatrzenie ludności, 
zrealizowanie dostaw dla zakła­
dów pracy oraz na rezerwy zimo­
we. Wyniki do tej pory nie są 
zadowalające, szczególnie w woje­
wództwie poznańskim, które ma 
duże zadania związane z zaopa­
trzeniem tak wielkiej aglomeracji, 
jaką jest Poznań. Skupiono do 
tej pory — razem z wysortowany 
mi z dostaw dla przemysłu prze- 
twńrczego — 13 500 ton ziemnia­
ków, dostarczając z tego 9 000 ton 
dla załóg zakładów pracy. Wy­
starczyło to zaledwie na realiza­
cję połowy zamówień. Dla akty­
wizacji skupu podjęto decyzję, 
aby — oprócz stosowanych dotąd 
premii dla rolników w postaci 
możliwości nabycia 2o kg paszy

Plenum KW PZPR w Zamościu
W Zamościu odbyło się 

weżoraj plenum Komitetu Wo 
jewódzkiego PZPR. Tematem 
obrad były wyniki dotycząće 
pracy wojewódzkiej organiza-

Kombatanckie 
doświadczenie

Dokończenie ze str. 1
W związku z wyborem do­

tychczasowego prezesa Zarzą­
du Głównego ZBoWiD — 
Stanisława Wrońskiego na sta 
nowisko przewodniczącego ZG 
TPPR, plenum ZG ZBoWiD 
powołało na prezesa Zarządu 
Głównego tej organizacji - 
Włodzimierza Sokorskiego.

Plenum podjęło uchwałę, w 
której nakreśliło najważniej­
sze zadania ZBoWiD na naj­
bliższy okres. (PAP)

Zakupy te są realizowane 
przez Centralę Handlu Zagra 
nicznego „Rolimpex”. Od lip 
ca br. — mówi jej dyrektor 
Jan Giedwidź — praktycznie 
Wstrzymaliśmy nasz eksport, 
a zajmujemy się wyłącznie im 
portem. I tak np. wstrzyma­
ne zostały wysyłki sadzenia­
ków do Algierii i Maroka w 
ilości 1000 ton, z tytułu kon­
traktów zawartych w I poło 
wie roku, kiedy nie przypusż 
czaliśmy., że zbiory będą tak 
słabe. W II połowie roku wy 
eksportowaliśmy jedynie tyl. 
ko bardzo drobne partie ziem 
niaków do Bułgarii, Rumuni'' 
i Węgier w zamian za po­
trzebne nam pomidory i prze 
twory pomidorowe. Normal­
nie eksportujemy rocznie oko 
ło 0,5 min ton ziemniaków. W 
br. eksport, z wyjątkiem wspo 
mnianych drobnych partii, cał 
kowicie wstrzymaliśmy.

PAP

i 30 kg węgla za każde 100 kg 
sprzedanych ziemniaków — przy­
dzielać ciągnik indywidualnym do 
stawcom, którzy sprzedadzą 40 ton 
ziemniaków, a za 20 ton niektóre 
trudno dostępne maszyny i narzę 
dzia rolnicze. Wydzieli się 150 ciąg 
ników z puli przyznanej na rok 
przyszły.

Podobną decyzję podjęto rów­
nież w Konińskiem ,gdzie na ten 
cel przeznacza się 100 ciągników. 
Na wczorajszych zebraniach w 
gminach rozważano tę sprawę w 
Kaliskiem. To województwo o- 
prócz zaopatrzenia własnej lud­
ności ma duże zadania do­
staw ziemniaków dla Śląska. Sku 
piono tam do tej pory około 
40 000 ton ziemniaków, z czego po 
łowę jadalnych, wysyłając pra­
wie 13 000 ton dla województwa 
katowickiego oraz mniejsze ilości 
dla innych województw. Zapo­
trzebowanie na ziemniaki jadal­
ne dla ludności województwa ka­
liskiego zostało zaspokojone w 
ponad 91 procentach, dla woje­
wództwa katowickiego zrealizowa 
no ponad dwie piąte dostaw. W 
Leszczyńskiem, gdzie skupiono po 
łowę potrzebnych na zaopatrze­
nie ludności ziemniaków, dostaw­
cy mają prawo do kupna tony 
wysłodków za każdą tonę sprze­
danych ziemniaków jadalnych. 
Szczytowe nasilenie skupu jest 
również w województwie pilskim, 
które dostarcza również ziemnia­
ki dla województwa katowickie­
go.

Wysiłki rolników koncen­
trują się obecnie na wykop­
kach buraków cukrowych, w 
których przodują w kraju wo 
jewództwa: konińskie, lesz­
czyńskie i poznańskie, a lesz­
czyńskie — w zbiorach kuku­
rydzy silosowej, (emp) .

cji partyjnej, wynikające z za 
dań po VI Plenum KC PZPR 
Główną uwagę zwrócili uczesi 
nicy obrad na sprawy rolni­
ctwa i gospodarki żywnościo­
wej. (PAP)

Z kroniki sądowej

Zabójca staruszki ukarany
Przed Sądem Wojewódzkim w 

Poznaniu zakończył się wczoraj 
nroces 23-letniego Mirosława Ła­
komego z Maksymilianowa (wo- 
;ewództwo poznańskie), oskarżo­
nego m. in o zabójstwo.

9 grudnia ubiegłego roku po wy 
Mciu znacznej ilości alkoholu 
nskarżony wtargnął do mieszka­
nia 78-letniej Władysławy J. i 
•siłował ją zgwałcić. Przełamu- 
>ąc opór kobiety kilkakrotnie ude 
rzył jej głową o betonową posadź 
kę i w rezultacie spowodował na 
'•chmiastowy zgon.
Po zbrodni, dokonanej w Mak 

symilianowie, oskarżony w tej sa

Posiedzenie sejmowych komisji

Projekt zmian, 
w regulaminie Sejmu

27 bm. wspólne posiedzenie 
sejmowych komisji: Mandato- 
wo-Regulaminowej oraa Prac 
Ustawodawczych, któremu 
przewodniczyli posłowie Zdziś 
ław Kurowski (PZPR) i Syl­
wester Zawadzki (PZPR), po­
święcone było rozpatrzeniu pro 
jektu uchwały Sejmu o zmianie 
regulaminu Sejmu. Posłowie 
przedyskutowali i zaakcepto­
wali ostateczny projekt tej u- 
■hwały który wniesiony zo- 
tanie po’d obrady Sejmu.
Zmiany w regulaminie Sej- 

nu — dokumencie z natury 
swej wewnętrznym — mają 
.vagę o tyle, o ile sam regula­
min dotyczy mechanizmów 
" u n k c jon ow an i a na, j w y żs z e go 
rganu władzy1 państwowej. 

Stąd też drobne nawet w 
swym charakterze poprawki' 
mogą mieć w istocie duże zna 
"•zenie — zarówno dla uspraw 
nienia pracy Sejmu, jak i fak 
tycznego zwiększenia jego 
wpływu na wszystkie dziedzi­
ny życia państwowego.

i 28 bm. postanowiła utworzyć 
Niezależny Samorządny Zwią­
zek Zawodowy Pracowni­
ków Wymiaru Sprawied­
liwości. Siedziba naczel­
nych władz tego związku 
będzie w Poznaniu, a ma on 
skupiać pracowników sądow­
nictwa, Ministerstwa Sprawie­
dliwości, arbitrażu gospodar­
czego i notariatu. Powołano 
komitet założycielski i opraco 
w’ano statut, który wkrótce zo 
stanie przesłany Sądowi Woje 
wódzkiemu w Warszawie do 
rejestracji. Ponadto omówiono 
przygotowania do wyborów — 
w jednostkach organizacyj­
nych Ministerstwa Sprawiedli­
wości — rad związkowych 
NSZZ Pracowników Wymiaru 
Sprawiedliwości. oraz przygo­
towania do ijego pierwszego 
kongresu.

W godzinach popołudnio­
wych obie grupy związkow­
ców wspólnie spotkały się z 
wiceministrem sprawiedliwoś­
ci — Tadeuszem Skórą, który 
m. in. przedstawił jak resort 
realizuje postulaty, zgłoszone 
przez pracowników sądownie 
twa. (ak)

Związkowe obrady
Dokończenie ze str 1

Obecny był kierownik wy­
działu administracyjnego KC 
PZPR Michał Atłas.

Podczas obrad I zastępca 
ministra zdrowia i opieki spo­
łecznej Józef Grenda udzie­
lił informacji na temat reali­
zacji postulatów dotyczących 
służby zdrowia, a zawartych 
w porozumieniu gdańskim.

Wiceminister poinformował 
również, że przyznana przez 
państwo kwota 6 mld zł na 
podwyższenie płac pracowni­
ków służby zdrowia będzie 
przeznaczona przede wszyst­
kim na podwyżki dla pracow 
ników najniżej zarabiają­
cych.

Wielogodzinna, ożywiona dy 
skusja dotyczyła zarówno 
spraw nowego statutu Związ­
ku Zawodowego Służby Zdro 
wia, jak też wielu innych — 
węzłowych dla dalszej działał 
ności związku — zagadnień.

Zjazd uchwalił — nowy sta 
tut Związku Zawodowego Pra 
cownŁków Służby Zdrowia. Do 
kument określa związek jako 
autonomiczną organizację spp 
łeczno-zawodową pracowni­
ków służby zdrowia i opieki 
społecznej, powołaną do re- 
orezentowania ich interesów 
i ochrony praw.

Najważniejsze problemy po 
ruszone w dyskusji znalazły 
odbicie w uchwale zjazdu. Do 
kument stwierdza m. in., że 
zjazd akceptuje decyzje 
XVIII Plenum ZG ZZPSŹ z 
12 września br. i uchwala jed 

•nogłośnie wystąpienie związku 
ze zrzeszenia związków zawo 
dowych, reprezentowanych 
orzez CRZZ.

Uchwała stwierdza dalej, 
że zjazd, zobowiązuje Radę 
Krajową do współudziału 
'.wiązku w opracowaniu karty 
■^raw i obowiązków pracowni­
ka służby zdrowia jako od­
rębnej ustawy.

mej miejscowości pobił Jana S., 
gdy ten ostatni odmówił wypoży 
czenia roweru. Następnego dnia 
M. Łakomy chcąc uniknąć odpo­
wiedzialności karnej wyjechał na 
Śląsk. Tam też został wkrótce 
ujęty.

Sąd zaliczył do okoliczności ob­
ciążających szczególnie okrutne 
popełnienie zbrodni natomiast do 
łagodzących — dotychczasowa nie 
karalność i ograniczoną poczytal­
ność oskarżonego. W rezultacie 
skazał go na 12 lat pozbawienia 
wolności oraz utratę praw pu­
blicznych na 5 lat Wyrok |en nie 
jest prawomocny, (ak)

I tak np. proponowane roz­
szerzenie paragrafu, traktują­
cego o obowiązkach posła, do 
tyczy obowiązku utrzymywa­
nia więzi z wyborcami, infor­
mowania ich o aktualnych pro 
blemach państwa, zdawania 
sprawy ze swej , działalności 
i działalności Sejmu oraz 
przedstawiania postulatów i 
żądań wyborców’.

Z poselskich wniosków w 
sprawie rzetelnego i pełnego 
informowania Sejmu wywodzi 
się inna proponowana popraw 
ka — głosząca, iż Prezydium 
Sejmu czuwa nad przestrzega 
niem przez organy administra 
cji państwowej obowiązku u- 
d-Pstępniania oosłom informa­
cji i danych, niezbędnych do 
wykonywania mandatu posel­
skiego.

Istotnym novum byłoby po­
wołanie — zgodnie z projek­
tem uchwały — Sejmowej Ko 
misji Skarg i Wniosków.

PAP

Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz. Przewodniczą­
cym Rady Krajowej ZZPSZ 
żostął dr Janusz Biernacik — 
dyrektor Przemysłowego Zes 
polu Opieki Zdrowotnej War 
szawa-Wola.

PRACOWNIKÓW 
KSIĄŻKI, PRASY 

RADIA I TELEWIZJI

W Warszawie zakończył o*, 
rady VIII krajowy zjazd Fe­
deracyjnego Związku Zawodo­
wego Pracowników Książki, 
Prasy, Radia i Telewizji. 
Dyskusja nad doświadczenia­
mi ogniw związku w ubieg­
łej kadencji, nad wnioskami 
i postulatami pracowników, 
zgłoszonymi w ostatnich mie­
siącach oraz nad kierunkami 
przyszłego działania, toczyła 
się obecnie w zespołach śro­
dowiskowych. Podejmowane 
tu były przede wszystkim pro 
bierny specyficzne dla poszczę 
gólnych grup zawodowych —- 
sprzedawców, księgarzy i wy 
dawców, pracowników prasy, 
radia i telewizji. W toku wy­
miany poglądów zarysował 
się program działania krajo­
wych rad środowiskowych, 
które — w myśl przyjętego 
wczoraj, nowego statutu związ 
ku — są samorządną reprezen 
tacją członków poszczegól­
nych środowisk.

PRACOWNIKÓW 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO 

I CUKROWNICZEGO

W Warszawie rozpoczął 
wczoraj 2-dniowe obrady VI 
krajowy zjazd delegatów 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Spożyw 
czego i Cukrowniczego. 200 de 
legatów reprezentujących 
wszystkie branże przemysłu 
spożywczego oceni w ich to­
ku działalność związku w os­
tatnich latach, rozpatrzy pro 
jekt nowego statutu, wybierze 
nowe władze oraz ustali pro­
gram dalszego działania.

PAP

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
małe i umiarkowane.

Temperatura maksymalna od 
olus 7 do plus 9 stopni, minimal 
na od 0 do plus 2 stopni

Wczoraj o godzinie 18 zano- 
owano następujące temoeratury: 

w Poznaniu, Koninie. Lesznie i 
Pile plus S stonni. w Kaliszu plus 
‘ stonni: Hśnienie 1(HS hPa czvi: 
7 ^7 9 mni

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Józef Gołaszewski.
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Poczucie sprawiedliwości zostało w ostatni ch lotach szczególnie nadwerężone. Sierpnio­
wy kryzys wybuchł w szczególności dlatego, że ludzie czuli się niesprawiedliwie 
traktowani i postanowili dalej się z tym nie godzić. Ale co to właściwie jest „spra­

wiedliwość", co się mieści w tym pojęciu, jak się na co dzień realizuje, w czym głównie 
wyraża się wypaczanie tego pojęcia? O tych innych sprawach rozmawialiśmy w gronie 
prawników, przeważnie działaczy Zrzeszenia Prawników Polskich. W dyskusji wzięli 
udział: dr CZESŁAW BIESKE — wiceprezes Sgdu Wojewódzkiego w Poznaniu, dr JERZY 
BŁASZCZYŃSKI — wiceprokurator wojewódz k,, dr KAZIMIERZ KOLAŃCZYK — profesor 
Uniwersytetu Adama Mickiewicza, BOŻENA RATAJCZAKOWA — sędzia Sgdu Woje­
wódzkiego, dr STANISŁAW WĄSOWICZ — adwokat WOLFGANG ŻMUDZIŃSKI — kie­
rownik Państwowego Biura Notarialnego. Redakcję „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO” repre­
zentował MIECZYSŁAW SKĄPSKI, który dyskusję przygotował do druku.

Codzienna
sprawiedliwość

„GŁOS” — Kiedy mówimy o sprawiedli­
wości społecznej, dotykamy problematyki po­
działu. Chodzi przecież o to, kto ile dostaje, 
czy to dóbr materialnych (płace, premie, 

wczasy, talony, działki, sanatoria), czy niema­
terialnych (szacunek, godność, odznaczenie). 
Czy dzieli się to sprawiedliwie czy nie. W tym 
przecież na co dzień realizuje się pojęcie spra­
wiedliwości.

S. WĄSOWICZ — Pan redaktor mówił o 
tak zwanej sprawiedliwości rozdzielczej we­
dług terminologii Arystotelesa to jest spra­
wiedliwości w zakresie rozdawnictwa dóbr 
i różnych wartości. Ale pamiętać również trze, 
ba o sprawiedliwości wyrównującej, z którą 
stykamy się w sądzie. Mamy z tym do czy­
nienia, gdy ludzie idą do sądu z powodu tego, 
że ich zdaniem doznali niesprawiedliwości 
i żądają wymierzenia im sprawiedliwości, 
proszą o rozstrzygnięcie sporu. Wtedy sędzia 
w sporze na przykład o sto tysięcy złotych 
z tytułu odszkodowania za uszkodzenie ciała 
— wymierza sprawiedliwość kosztem zrówna, 
nia miary krzywdy z wysokością odszkodo­
wania i zasądza tylko pięćdziesiąt tysięcy zło­
tych. Coś podobnego jest również w sprawach 
karnych, gdzie wina powoduje szkodę więc 
uważam, że tę sprawiedliwość wyrównującą 
trzeba mieć także na uwadze, choć zapewne 
sprawiedliwość rozdzielcza ma większe szan­
se, aby ją dziś omawiać w szerszym zakresie.

C. BIESKE — W tym zawężonym zakręcę 
sprawiedliwość dystrybucyjna w różnych epo­
kach rozmaicie się przedstawiała, ideały spra­
wiedliwości były różne. W naszej epoce 
i naszym systemie ten ideał wyraża zasada 
„każdemu według jego pracy”.

„GŁOS” — Tę prostą zasadę wszyscy ak­
ceptują bez zastrzeżeń. Ale praktyczne jej za­
stosowanie nastręcza niesłychane trudności.

C. BIESKE — Zgadzam się, ale przykre 
jest, że na tym tle doszło u nas aż do tak wiel­
kich deformacji. Doszło przecież do groma­
dzenia nadmiernych dóbr w sposób niespra­
wiedliwy, doszło do tak wysokich kominów 
zarobkowych, do kominów rentowych, łapow­
nictwa, protekcjonizmu, niesprawiedliwego 
rozdziału mieszkań. Te deformacje wystąpiły, 
choć zakładaliśmy realizację zasady każdemu 
według jego pracy, choć staraliśmy się zapew­
nić każdemu równy start życiowy, znieśliśmy 
przywileje. W poprzednich formacjach reali­
zowano zasadę „każdemu według jego pozy­
cji”, gdy ktoś się urodził w danej klasie miał 
już z tego tytułu prawo do takiej dystrybucji 
dóbr, jaka w tej klasie była praktykowana.

„GŁOS” — A czy u nas jeszcze tak nie jest, 
w pewnym przynajmniej sensie? Dziecko pro­
fesora uniwersytetu ma zupełnie inny start 
życiowy, właściwie dziedziczy pewną pozycję 
społeczną i'ma ogromną przewagę nad dziec­
kiem urodzonym na wsi. ’

K. KOLAŃCZYK — Prawda, ale próbowa­
no temu zaradzić. Na przykład w sprawie do­
stępu na wyższe uczelnie. Wprowadzono więc 
dodatkowe punkty z racji pochodzenia społe­
cznego. Na uczelniach problemem bardzo na­
brzmiałym jest tak zwana rekrutacja kiero­
wana. Ale problem dodatkowych punktów w 
dużej mierze siię zdyskredytował. Dzisiaj ro­
botnik „Cegielskiego” mieszkający w wiel­
kiej aglomeracji, ma dostęp do dóbr kultural­
nych taki sam jak profesor uniwersytetu. O 
wiele sprawiedliwiej byłoby przyjąć jako kry- 
tenium selekcjonujące łatwość dostępu do kul­
tury. Syn pracownika umysłowego, który 
mieszka gdzieś w małym mieście, jest w 
absolutnie trudniejszej sytuacji niż syn owe­
go robotnika z HCP. O problemie kierowanej 
rekrutacji już nie wspomnę.

J. BŁASZCZYŃSKI — Problem codzien­
nej sprawiedliwości ująłbym przede wszyst­
kim jako równość praw i obowiązków oby­
watela. Potem można to rozdrabniać na różne 
prawą i obowiązki w ramach tej czy innej 
grupy społecznej. Wymiar sprawiedliwości 
jest tylko wycinkiem tej ogólnej sprawiedli­
wości społecznej. Otóż zgadzam się z profeso­
rem, że prawo do równego startu życiowego 
m* ta szeae-gólne znaczenie, niezależnie od 

tego czy to jest start zawodowy, czy nauko­
wy, czy kulturowy. Jak kto z tego prawa ko­
rzysta, czy się angażuje, aby do czegoś w ży­
ciu dojść, to już jest druga sprawa, ważne, 
aby były równe możliwości. Inną niesłycha­
nie ważną sprawą dla lud^i na co dzień jest 
równość w zakresie stosunku pracy. Ocena 
człowieka pod względem jego pracy, jego 
kwalifikacji, jego awansu, to właśnie ta pła­
szczyzna przejawiania się sprawiedliwości, 
która każdego dotyka. Bo przecież z organa­
mi wymiaru sprawiedliwości duża część spo­
łeczeństwa nie styka się nigdy przez całe ży­
cie. Chciałbym jednak zwrócić uwagę, że 
stworzenie systemu sprawiedliwe i społecz­
nej w sensie określenia zasad, to jedna stro­
na medalu, a realizacja tego w praktyce, to 
druga strona. To. co teraz nazywa się u nas 
niezgodnością słów z czynami było właśnie 
kolizją zasad z realizacją.

„GŁOS” — Tu widzę pytanie dła pana pro­
fesora, jako specjalisty prawa rzymskiego: 
czy niesprawiedliwość nie jest zjawiskiem sta­
rym jak świat? Czy znane są panu takie sy­
stemy, w których sprawiedliwość funkcjono­
wałaby w taki sposób, że spotykałaby się z 
powszechnym uznaniem?

K. KOLAŃCZYK — Oczywiście, że spra­
wiedliwość i niesprawiedliwość istnieją tak 
daleko wstecz, jak daleko sięgają nasze wia­
domości. Szczególnie wyrazisty obraz tych 
spraw daje państwo rzymskię, najpotężniej­
sze imperium świata antycznego. Od począt­
ku jego istnienia wystąpił tam charakterysty­
czny konflikt między patrycjuszami i plebe- 
j uszami, który w swej istocie zdradza wiele 
analogii ze światem dzisiejszym. Patrycjusze 
byli uprzywilejowani, a plebejusze uciskani. 
Otóż plebejusze pierwsi zorganizowali coś w 
rodzaju strajku, a w każdym razie demon­
stracji w postaci słynnej secesji na Górę 
Świętą w celu wymuszenia lepszego trakto­ nych mitów, jak choćby tego o wszechwiedzy

Na zdjęciu (od lewej): dr Czesław Bieske, wice prezes Sądu Wojewódzkiego, dr Jerzy Błaszczyń ski — wiceprokurator wojewódzki, dr Kazimierz 
Kolańczyk — profesor prawa rzymskiego Uniwer sytetu im. Adama Mickiewicza, Bożena Ratajcza kowa — sędzia Sądu Wojewódzkiego, dr Stanis­

ław Wąsowicz — adwokat, WoHgang Żmudziński — kierownik Państwowego Biura Notarialnego.
< Fot. — R. Królak

wania. Ciekawe czego żądali? Otóż żądali 
przede wszystkim jawności, głównie w dzie­
dzinie prawa, którego znajomość monopolizo­
wali i zazdrośnie strzegli kapłani. Na skutek 
tej secesji powstało właśnie prawo dwuna- • 
stu tablic — rezultat ujawnienia obowiązują­
cego prawa.

„GŁOS” — A więc nie chleb był najważ­
niejszy?

K. KOLAŃCZYK — Nie chleb, lecz jaw­
ność była najważniejsza. Wymuszone ujawnie­
nie prawa spowodowało nie tylko jego spisa­
nie. lecz wystawienie na widok publiczny, co 
więcej — przez wiele wieków dzieci w szkole 
uczyły się go na pamięć. Dalej plebejusze 
żądali równouprawnienia, na przykład w dzie­
dzinie zawierania związków małżeńskich po­
między plebejuszami a patrycjuszami. też zo­
stało to wywalczone tymi demonstracjami. '

„GŁOS” — Skutecznie tedy dobijali się ple­
bejusze o swoje prawa.

K. KOLAŃCZYK — Tak skutecznie, że w 

,pewnym okresie doprowadzili do czegoś w 
rodzaju dyktatury proletariatu. Państwo 
rzymskie jest wyjątkowym obrazem napięć 
socjalnych,* ale i talentu Rzymian w ich roz­
wiązywaniu. Niektóre ich zabiegi techniczno- 
prawne w celu zagwarantowania sprawiedli­
wości społecznej są godne uwagi w najwyż­
szym stopniu. Na przykład tendencja do ogra­
niczania wszechpotęgi władzy. Po wypędze­
niu królów etruskich, wielkich autokratów, 
stworzono urząd konsulów, było ich jednak 
dwóch, jeden miał w stosunku do drugiego 
prawo weta. Była to ogromna gwarancja oby­
watelska przeciw nadużyciom władzy. Dru­
gim ograniczeniem były ich krótkie, roczne, 
kadencje. Inna sprawa. Zmuszono urzędni­
ków sprawujących funkcje sądowe do ogło­
szenia, w jaki sposób będą sprawować swoją 
władzę. To się okazało wielce owocne dla 
rozwoju prawa i praworządności. Chciałbym 
więc podkreślić wymóg-jawności, manifesto­
wanej w wielu czynnościach publicznych.

„GŁOS” — To mj jednak przypomina po­
gląd, iż w naszym kraju prawo na ogół do­
brze reguluje życie społeczne, jedynie egze­
kucja tego prawa szwankuje.

S. WĄSOWICZ — Wszystkie wypaczenia 
powstały nie wskutek nierówności szans, o 
czym była mowa, bo szanse są w zasadzie 
równe, lecz na skutek niewłaściwej realizacji 
przepisów, a, także na skutek ich ogólnikowo­
ści. Nie wystarczy powiedzieć „każdemu we­
dług pracy”, bo zaraz nasuwają się pytania 
czy według czasu pracy, czy jakości pracy, 
czy ilości sztuk wykonanej pracy, czy wedle 
znaczenia tej pracy. Proszę mi pokazać prze­
pis. który dawałby odpowiedź na tego rodza­
ju pytania. Podobnie z zasadą „każdemu we­
dług potrzeb”. Gdyby ją przyjąć za podstawę 
naszego życia, wymagałaby niezwłocznej re­
glamentacji potrzeb, no bo wedle czyich po­
trzeb? Jak widzieliśmy, ostatnio potrzeby 
były bardzo zróżnicowane — od jachtów, sa­
mochodów zagranicznych po konta w obcych 
bankach, gdy inni tych potrzeb nie miel; i żyli 
bez nich, więc trzeba by te potrzeby jakoś 
skatalogować, uznać które potrzeby są słusz­
ne, a które nieuzasadnione. Dlatego byłbym 
zdania — aczkolwiek wiem, że w równości 
kryje się także niesprawiedliwość — iż na­
leży we'wszystkim być jak najbliżej zasady 
równości, bo ona jest sublimacją sprawiedli­
wości.

„GŁOS” — Zastanawiamy się, skąd takie 
nadwerężenie poczucia sprawiedliwości spo­
łecznej, które wzbudziło taki gniew narodu. 
Czy nie to było przyczyną, że działania nie­
których instytucji, organizacji lub ludzi wre­
szcie wyjęte były praktycznie spod kontroli?

B. RATAJCZAKOWA — Pojęcie sprawie­
dliwości społecznej jest bardzo ogólne. W 
praktyce zaś to. co się wydaje sprawiedliwe 
społecznie w odczuciu ogólnym, w7 odniesie­
niu do jednostki oceniane jest jako niespra­
wiedliwe. Z reguły ludzie najbliżsi skazanego 
oceniają wyrok jako niesprawiedliwy, jako 
■zbyt surowy. Nawet sędziowie mają wątpli­
wości, choć wyrokują przecież zgodnie ze 
swoim sumieniem. Ja się zgadzam, że defor­
macje w sferze sprawiedliwości zostały u nas 
spowodowane brakiem kontroli, tej zewnętrz­
nej i tej wewnętrznej. Widzimy w sądzie jak 
wiele spraw mogło być ujawnionych wcześ­
niej przez taką czy inną kontrolę, co zapobie­
głoby aferze, przestępstwu. Wielokrotnie wy­
daje nam się, że kontrola praktycznie nie 
istnieje, albo jeszcze gorzej — kontrolerzy są 
skorumpowani i współdziałają z przesteoca- 
mi. W przestępczości gospodarczej znr nym 
ułatwieniem było fałszowanie statystyki.

„GŁOS” — System kontroli mieliśmy i ma­
my chyba wyjątkowo rozbudowany. Więc nie 
w tym słabość kontroli.

W. ŻMUDZIŃSKI — Lecz w niewłaściwym 
doborze kadr pośród kontrolerów, a także po­
ziomie świadomości prawnej tej kadry. Zresz­
tą w ogóle w riaszym społeczeństwie stan 
świadomości prawnej wymaga podniesienia 
go na wyższy poziom, gdyż, mimo wysiłków 
naszego zrzeszenia, które nawet do szkół wy­
chodzi z wykładami, stan ten nie jest zado­
walający. I tu chciałbym stwierdzić, że w 
moim przekonaniu największa krzywda stała 
się młodemu pokoleniu, któremu mówiono 
o zasadach sprawiedliwości społecznej, o tym 
co jest prawidłowe w życiu społecznym i jak 
należy w tej społeczności postępować. A tu 
nagle okazało się, że realizacja tych zasad w 
praktyce była inna. Przed nauczycielami, 
przed nami wszystkimi staje teraz trudne za­
danie, jak to wszystko wyjaśnić iak wypro­
stować ścieżki sprawiedliwości smacznej.

J. BŁASZCZYŃSKI — Jedną / istotnych 
przyczyn wypaczeń w sferze praworządności, 
a więc i sprawiedliwości społecznej, było to, 
że ludzie na wysokich stanowiskach nie wy­

pełniali swoich obowiązków w taki sposób, 
jak tego od nich społeczeństwo oczekiwało. 
Górę brały prywatne interesy tych ludzi, a 
nie interesy społeczne.

S. WĄSOWICZ — Cobre obyczaje, uczciwe 
postawy rodzą się przede wszystkim tam, 
gdzie jest duża swoboda słowa. Mieliśmy zaś, 
niestety, niemy Sejm, nieme posiedzenia rad 
narodowych. To że istniała tam jakaś frag­
mentaryczna krytyka dotycząca mało istot­
nych spraw, nie zmienia obrazu całości. Była 
krytyka w tramwajach czy w pociągu, ale 
nie było jej z trybuny publicznej, z którą się 
społeczeństwo liczy. Nie było jej podobno 
także na zebraniach partyjnych wyższego 
szczebla, ani w stronnictwach politycznych. 
Tymczasem dopiero w sytuacji, gdy uczestni­
cy władzy mogą krytykować innych uczestni­
ków powstaje atmosfera sposobna do ujaw­
niania łajdactwa, przekupstwa. Konieczne 
jest dopuszczenie do współuczestnictwa i gło­
su wielu grup społecznych, i to nie formalnie, 
jak dotąd bywało, ale rzeczywiście. Teraz 
mamy nową formację społeczną w postaci 
związków zawodowych „Solidarność”, które 
nie powinny próbować odgrywać, roli partii 
politycznej, natomiast powinny stawać się 
płaszczyzną krytyki społecznej, swobodnej 
wymiany poglądów, także na temat różnych 
nadużyć. Ten ruch jest teraz w trudzie do­
pracowywania i ieśli znajdzie właściwych ar­
tystów rządzenia, kierowania grupami ludzki, 
mi. to mogą z tego być dobre drożdże na 
przyszłość.

K. KOLAŃCZYK — Jako przyczynę wypa­
czeń chciałbym mocno wyeksponować brak 
jawności. W tym mieści się także ogranicza­
nie działania prasy, niedopuszczanie krytyki 
o większym ciężarze gatunkowym na jej ła­
mach. prasa właśnie tę jawność może zagwa­
rantować. Dalej myślę o automatycznych me­
chanizmach kontroli, bo .tylko takie są na­
prawdę skuteczne, a wynikają one ze swobod­
nego ścierania się poglądów. Niesłychanie 
ważną sprawą są też nieuzasadnione przywi­
leje. Powiem tylko o jednym przykładzie, 
niesłychanie irytującym: wyłączenie spod 
kontroli drogowej pewnej kategorii osób. 
Przecież to rozkłada od razu cały aparat mi­
licyjny, stwarza cynizm, działa demoralizują, 
co.

B. RATAJCZAKOWA — Wychowanie w 
rodzinie też ma niemały wpływ na kształto­
wanie poczucia sprawiedliwości, na postawy 
moralne. Dzieci uważnie obserwują zacho­
wanie rodziców, widzą ich dwulicowość, inną 
twarz w domu, inną w pracy, inne zachowa­
nie tu, inne tam. To są dla dzieci przecież 
najbliższe wzorce życia. Tam medale i odzna­
czenia, tu pijaństwo i brutalność.

J. BŁASZCZYŃSKI — Społeczeństwo, aby 
móc oceniać co sprawiedliwe, a co nie — mu­
si być dobrze poinformowane. Tu wielką 
rolę mają do odegrania środki masowego prze­
kazu. Z tym wiąże się kwestia jawności życia 
tak mocno i słusznie podkreślona w tej dys­
kusji.

„GŁOS” — A gwarancje na przyszłość? To 
pytanie powtarza się dziś zewsząd. Jedną z 
najważniejszych widzi się w dokonywanej od­
nowie samej partii — jako kierowniczej sile 
w państwie.

C, BIESKE — Bardzo ważnym elementem 
gwarancji, że pewne deformacje się nie po­
wtórzą, jest rozliczenie tych, którzy zasady 
sprawiedliwości łamali. Świadomość, że trze­
ba się będzie rozliczyć, będzie czynnikiem ha­
mującym dla innych.

S.WĄSOWICZ — Gwarancją jest jawność 
życia publicznego, mnogość kierunków poli­
tycznych współdziałających z partią, bezkar­
ność krytyki publicznej, obalenie mitów. Róż­

różnych ludzi sprawujących władzę, bo taki 
mit paraliżuje dyskusję, krytykę.

K. KOLAŃCZYK — Ukrywanie prawdy 
przynosi wielkie szkody. A przecież społe­
czeństwo potrafi znieść znacznie więcej niż 
nam się wydaje. I zniesie nawet bardzo przy­
kre prawdy jeśli poczuje, że jest poważnie 
traktowane. Zalecałbym też większe korzysta­
nie z nauk historii. Albowiem w naukach 
społecznych nie możemy korzystać z ekspe­
rymentu. jak robi się w naukach biologicz­
nych czy technicznych W każdym razie eks­
peryment jest nazbyt kosztowny. Musi go 
więc zastąpić doświadczenie historyczne. Z na­
ciskiem też chciałbym powiedzieć o roli sy­
stemu edukacyjnego w kształtowaniu spra 
wiedliwego społeczeństwa To są te gwaran­
cje — porządne młode pokolenie wychowane 

-w oparciu o rzetelne wartości, a nie w at­
mosferze cwaniactwa. A więc prawda, praw­
da i ieszcze raz prawda!

„GŁOS” — Dziękuję państwu za udział w 
dyskusji.
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Równość czy uczciwość?
ROZMOWA Z PROF. DR. HAB. WACŁAWEM WILCZYŃSKIM 
DYREKTOREM INSTYTUTU EKONOMII POLITYCZNEJ

AKADEMII EKONOMICZNEJ W POZNANIU
— Od dawna wiadomo, że każdy Polak ma 

swoją wizję szczęścia narodu. Mówiąc jednak 
poważnie: centralne władze partyjne i pań­
stwowe z uwagą wysłuchują opinii społeczeń­
stwa o możliwościach wyjścia z głębokiego 
kryzysu. Niedawno uczestniczył pan profesor 
w’ spotkaniu ekonomistów w Komitecie Cen­
tralnym PZPR. Jakie — zdaniem pana — 
względy dyktują konieczność przeprowadze­
nia reformy gospodarczej?

— Część z nich nazwałbym politycznymi, 
inne — społeczno-ekonomicznymi. Po prostu: 
nie zdał egzaminu dotychczasowy centralisty­
czny system zarządzania gospodarką, który 
nie sprzyjał efektywności i doprowadził do 
głębokiej nierównowagi ekonomicznej Sze­
rokie masy poczuły się wyobcowane z proce­
su z zarządzania gospodarką, co jest przecież 
sprzeczne z ideałami socjalizmu, zgodnie z 
którymi ludzie pracy są współgospodarzami 
zakładów pracy j współdecydentami. Między 
zarządzającym} i zarządzanymi wytworzyła 
się przepaść.

— W tej sytuacji niezbędnym warunkiem 
skuteczności zapowiedzianej reformy gospo­
darczej wyda je się być zintegrowanie ludzi 
pracy wokół sprawy chyba najważniejszej: ra­
cjonalnego, oszczędnego j wydajnego wyko­
rzystywania wspólnego potencjału ekonomicz­
nego. Jakie pan widzi w tym zakresie możli­
wości?

— Niezbędne jest wprowadzenie do prakty­
ki społeczno _ ekonomicznej, autentycznego, 
rozwiniętego samc-rządu gospodarczego przed­
siębiorstw, wyrastającego z patriotyzmu 
i gospodarności Polaków, którzy szczerze 
pragną naprawy Rzeczypospolitej. Reforma 
gospodarcza winna się stać czynnikiem inter 
grującym i aktywizującym szczególnie młode 
pokolenie, ujawniającym wszystkie jego mbż- 
liwości. zdolności i rzeczywiste kwalifikacje,

— Wspominał pan o samorządności gospo- 
da-rrzej przedsiębiorstw. Co pan sądzi o rze­
czywistych możliwościach w tym zakresie w 
sytuacji, gdy w organizacjach związkowych 
i robotniczych dokonują się ogromne prze­
wartościowania?

— Moim zdaniem w działalności nowych or­
ganizmów związkowych nadchodzi czas prze­
sunięcia akcentów z postulatów na autenty­
czne współuczestniczenie w gospodarowaniu. 
Nowe i odnawiane związki winny się stać 
naturalnym zapleczem samorządu,‘który oczy_ 
wiście nie może się oprzeć tylko na nich, lecz 
korzystać także z rad fachowców. Trzeba so­
bie wreszcie uświadomić, że realizacja po­
stulatów płacowych jest między innymi uza­
leżniona od wyoracowania przez, ich autorów 
odpowiednich środków. Samorząd gospodar­
czy w postaci na przykład rady przedsiębior­
stwa stanowi szansę dla aktywnej działalno­
ści zarówno kierownictwa, administra­
cji jak i robotników, stwarzając wa­
runki pełnego wykorzystania inwencji, inno­
wacyjności i wynalazczości. Reforma gospo­
darcza musi wyjść naprzeciw oddolnym ini­
cjatywom powoływania samorządu gospodar­
czego w przedsiębiorstwach. Śtoimy przed 
wielką szansą przywrócenia racjonalności, ra­
chunku ekonomicznego, przestawienia sie w 
soosobie myślenia z problematyki wyłącznie 
płacowej na zagadnienie gospodarności przed 
siębiorstwa. od czego wzrost płac zależy.

— Zgodnie z zapowiedzią wkrótce pod spo­
łeczną dyskusję poddane zostaną główne za­
rysy reformy gospodarczej. Na spotkaniu w 
Komitecie Centralnym partii zapewne wyło­
żył pan w* tej sprawie własne poglądy...

— Trzeba przede wszystkim odpowiedzieć 
na pytanie, jak powinna być zorganizowana 
gospodarka, na ja|pm układzie instytucjonal­
nym powinna być oparta. W moim przekona­
niu zbędna jest nadmiernie rozbudowana dra­
bina jednostek nadrzędnych, którym podlega 
przedsiębiorstwo. Zgodnie z opiniami zawar­

tymi w wynikach badań przeprowadzonych 
parę lat temu przez wybitnych ekonomistów, 
funkcje szeregu ministerstw branżowych 
mogą przejąć na przykład ministerstwa prze­
mysłu, rolnictwa, a także Komisja Planowa­
nia przy Radzie Ministrów, innych — Mini­
sterstwo Finansów oraz Ministerstwo Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych. Ministerstwa gos­
podarcze od dziesiątków lat nie zmieniły me­
tod swego działania, niczego się nie nauczyły, 
lecz — co naturalne — bronią własnego ist­
nienia. Inna sprawa to samofinansówanie przez 
przedsiębiorstwa własnej działalności gospodar 
czej. Nakłady na rozwój przedsiębiorstwa, na 
wzrost płac trzeba samemu • wypracować 
Niestety, przyzwyczailiśmy się brać od pań­
stwa. Reforma gospodarcza winna stworzyć 
warunki do oddolnego podejmowania inicja­
tyw i dla racjonalnych decyzji produkcyj­
nych, między innymi w celu opłacalnego obni­
żania kosztów produkcji. Dotychczasowy sy­
stem nie jest bowiem zdolny do wyprowadze­
nia kraju z nierównowagi ekonomicznej.

— A propos nierównowagi. Wszyscy chcc- 
my zarabiać coraz więcej, ale wielu z nas z 
niepokojem obserwuje coraz częściej niereal­
ne — jak na możliwości gospodarki państwa 
— żądania płacowe różnych grup zawodo­
wych. Co pan sądzi o uzależnieniu wysokości 
zarobków od wyników ekonomicznych przed­
siębiorstw?

— Uważam, że szereg podwyżek płac, które 
wprowadzono zwłaszcza w pierwszej fazie 
kryzysu (na przykład dla kierowców autobu­
sów i motorniczych tramwajowych w War­
szawie) zburzyło wszelką racjonalność struk­
tury płac. Nie odzwierciedlają one ani rze­
czywistych kwalifikacji, ani społecznych efek­
tów pracy. Po prostu: nie są one związane z 
wynikami gospodarczymi. Mówi się często 
o egalitaryzmie, o dążeniu do równości. Wy­
nika to z buntu przeciwko dotychczasowej 
niesprawiedliwości, a nie z naturalnego dąże­
nia ludzi do abstrakcyjnie rozumianej rów­
ności. Dzisiaj trzeba wprawdzie liczyć się z 
dążeniami do podwyższania płac, nie osiągnie­
my jednak równowagi ekonomicznej, jeśli 
takie, tendencje będą się utrzymywały bez od­
powiednich sukcesów ekonomicznych. Trzeba 
płacić więcej dobremu pracownikowi, a mniej 
— złemu. Lepiej powinien zarabiać ten, kto 
daje z siebie więcej dla pomnażania dorobku 
narodu. Ludzie naprawdę nie tyle chcą rów­
ności, co uczciwości, sprawiedliwości, a rów­
ności i sprawiedliwości nie można przecież 
utożsamiać.

— Reformy gospodarczej nie da się wpro­
wadzić od jutra. Czy przypadkiem nie przyj­
dzie nam znowu latami czekać na zasadnicze 
zmiany?

— Trzeba rozumieć, co to jest reforma: są 
to nowe zasady dzjpłariia wszystkich ogniw 
gospodarki narodowej, planowania, sterowa­
nia gospodarką, nowe zasady funkcjonowania 
przedsiębiorstw oparte na samorządności, są' 
to też nowe zasady kształtowania cen i nowe 
kryteria ocen wyników gospodarczych. A 
więc — konglomerat przedsięwzięć, począ­
wszy od spraw organizacyjnych, instytucjonal­
nych. aż po szczegółowe rozwiązania systemo­
we we wszystkich dziedzinach. Tak rozumia. 
na reforma może być wprowadzona na po­
czątku 1982 roku. Ale już teraz, najpóźniej od 
początku przyszłego roku, trzeba zmienić kli­
mat gospodarowania. Ulegnie on zmianie jeśli 
zmieni się sposób podejmowania decyzji, for­
mułowania zadań, czyli to, co uruchamia dzia­
łania gospodarcze oraz kryteria ocen — spo­
sób weryfikowania wyników. Trzeba już dziś 
zastąpić zadania dyrektywne umowami, za­
mówieniami na konkretne wyroby, a mierni­
ki b-ut^o — miernikami netto, zyskiem.

— Bsiękuję za rozmowę.
Rozmawiał ZYGMUNT ROLA

Spełniając wieloletnie po­
stulaty środowiska tech 

icznego, wydano w czerwcu 
!979 roku uchwałę nr 86 Rady 
Ministrów w sprawie specja- 
izacji zawodowej inżynierów. 
Najbardziej zainteresowani, 
czyli inżynierowie, sądzili, że 
odtąd przestaną im się opła­
cać zabiegi o stanowiska, bo 
dodatek rzędu 2 000 złotych 
wynagrodzi wyższe kwalifika 
cje inżynierów ze specjaliza­
cją I i II stopnia. Specjaliza­
cja miała otworzyć możliwość 
awansu poziomego, a nie tyl 
ko przez kierownicze i dyrek 
torskie posady, do których 
zresztą często wybitni specja­
liści w ogóle się nie nadają.

Cel wprowadzenia specjali­
zacji inżynierów był więc jas 
ny i życzliwie przyjmowany. 
Niestety, szybko okazało się, 
że został utopiony w masie 
przepisów i papierów. Załat­
wianie formalności trwa co 
najmniej dwa lata, czyli nie­
mal połowę pięcioletniego o- 
kresw ważności specjalizacji. 
Nic więc dziwnego, że w Od­
dziale Wojewódzkim NOT w 
Poznaniu wiedzą dzisiaj tylko 
o jednym przypadku przyzna, 
nia specjalizacji inżynierowi 
zatrudnionemu w przemyśle.

Przebieg postępowania spe­
cjalistycznego zawarty jest 
skrótowo na kilkunastu stro­
nach NOT-owskiej informacji 
ivięc wspomnijmy tylko o nie 
których zagadnieniach. Otóż, 
żeby uzyskać specjalizację, na 
leży najpierw ■ „wszcząć postę 
powanie”, jak mówi jeden z 
punktów. Ma to zrobić zakład 
pracy na wniosek inżyniera, 
jego kierownika, lub koła 
NOT. Do pisemnego wniosku 
trzeba dołączyć 6 różnych za­
świadczeń, kopii itp. Dokumen 
tacja w ramach „wszczętego 
postępowania" trafia do resor­
towej komisji do spraw specja 
lizacji zawodowej inżynierów. 
Ona musi dokonać oceny e- 
siągnięć twórczych inżyniera 
na podstawie przedłożonej do 
kumentacji, wyznaczając co 
najmniej dwóch recenzentów, 
z wcześniej ustalonej listy lu 
dzi godnych tego zajęcia. Na 
przedłożenie recenzji mają 
oni 60 dni.

Ale to dopiero początek „ba 
dań” inżyniera, któremu za- 
chciało się być specjalistą.

Bez komputera

Specjalizacje 
topione w papierkach

Gdy są już recenzje, następu- 
je „prezentacja dorobku za­
wodowego inżyniera" w miej 
scu pracy lub w Domu Tech­
nika. Po wysłuchaniu autor e- 
feratu o osiągnięciach zawodo 
wych, recenzji i dyskusji, zes 
pół kwalifikacyjny właściwe­
go stowarzyszenia NOT podej 
muje w tajnym głosowaniu de 
cyzję o poparciu lub odrzuce­
niu wniosku.

■ Jeśli jest pozytywna, kie­
rownik zakładu pracy wysyła 
kolejny wniosek do resorto­
wej komisji „o nadanie bie­
gu postępowaniu”. Trzy mie­
siące ma komisja na ostatecz­
ną ocenę osiągnięć twórczych, 
zanim wystąpi do właściwego 
ministra z wnioskiem o nada­
nie specjalizacji I czy II stop­
nia. Gdy wreszcie, parafka. mi 
nistra znajdzie się pod długo 
oczekiwanym świadectwem i 
inżynier trafi do „rejestru 
specjalistów” zakład pracy 
może przystąpić do wypłaca­
nia przez okres 5 lat dodatko­
wego wynagrodzenia. Ale tyl­
ko przez ten czas, bo po 5 la­
tach inżynier może przestać 
być specjalistą, gdy nie wyka 
że sie dalszymi twórczymi o-t 
sięgnięciami ocenionym,i pozy 
tywnie przez komisję resorto­
wa lub nie ukończy studium 
podyplomowego.

Pominąłem w tym opisie 
„drogi do specjalizacji” sze­
reg dodatkowych warunków 
zawartych we wspomnianej 
uchwale Rady Ministrów o- 
raz w 4 zarządzeniach mini­
stra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, kilku wytycz 
nych prezesa NOT i zarządów 
głównych stoicarzyszeń nau­
kowo-technicznych. Wszystkie 
one podważają zaufanie do 
człoroieka, zniechęcają ludzi 
wybitnych 'do uzyskania praw 
słusznie im się należących. ’

I takim sposobem zamiast 
inżynierów — specjalistów 
mamy po półtora roku zaled­
wie paru specjalistów od za­
łatwiania specjalizacji, armię 
urzędników uwikłanych w

przesyłanie i kompletowanie 
dokumentacji oraz zniechęce­
nie środowiska inżynierskiego.

A przecież wystarczyłoby 
wpisywanie twórczych osiąg­
nięć do „karty osiągnięć inży 
niera”, którą jednocześnie z 
dyplomem szkoły wyższej ma 
prawo wydać absolwentowi 
rektor lub kierownik zakładu 
pracy. Obiektywna komisja w 
zakładzie czy zjednoczeniu po 
rozmowie z inżynierem i prze 
glądnięciu owej karty i in­
nych zaświadczeń czy paten­
tów powinna natychmiast pod, 
jąć decyzję. Tylko kto u 
nas chce wierzyć takiej ko­
misji? Sprawa ma rangę do­
piero wtedy, jeśli wlecze się 
dwa, trzy lata a decyzję podej 
muje minister, który o inży­
nierze, .powiedzmy: Nowaku, 
w ogóle nie słyszał.

Warto na. koniec los pom­
nieć, że wielu inżynierów na­
wet nie może myśleć o uzyska 
niu specjalizacji, ponieważ do 
tychczas tylko siedem resor­
tów objęto wykazem, upoważ 
niającym do ubiegania, się za­
trudnionych w nich inżynie­
rów o stopnie specjalizacji za­
wodowej.

Inżynierów — kierowników 
mamy dziś -tysiące, zaś dob­
rych technologów i konstruk­
torów bardzo niewielu. Notu­
je się spadek liczby projektów 
racjonalizatorskich i paten­
tów, a „Pólseruice” zamiast 
eksportować myśl naukowo- 
techniczną, wysyła za granicę 
spawaczy i betoniarzy. Z kolei 
inżynierowie, zamiast przy 

■ deskach kreślarskich i litera­
turze fachowej, spędzają czas 
za urzędach i biurach, by zeb 
rać wszystkie zaświadczenia 
potrzebne do potwierdzenia 
własnej wartości. Te papierki 
okazują się ważniejsze od pa­
tentu czy sprzedanej licencji. 
Gdyby znany poznański wy­
nalazca prof. Tadeusz Rut pra 
cował w przemyśle, pewnie 
by tezmusiał d.wa lata udowad 
niać komisjom, że jest wybit 
nym specjalistą obróbki pla­
stycznej.

JANUSZ BEKAS

Z „Metalchemu” 
do NRD

Zbiorniki produkowane w Zakła 
dach Urządzeń Chemicznych 
„Mptalchem" w Kościanie (wo­
jewództwo leszczyńskie) wysyła 
ne są m. in. dla nowych stacji 
CPN, a także są montowane w 
instalacjach wielu zakładów che 
micznych. Dla firm w NRD, bu­
dowane są pojemniki do prze­
wozu karbidu i wapna. Na zdję­

ciu: montaż zbiornika.
Fot. — R. Królak

Zadanie 
logiczne

wpisać cy<ry: 4, 5, 6, 7, 9 w toki
spesób, aby suma czterech pól 
narożnikowych każdego z trzech 
rombów była identyczna. Cyfry: 
1 I 2 znajdują się na właściwych 
miejscach i dlatego rwe należy

aa śród różnorodnych pism i 
umów największe wraże- 

* nie wywołują odcinki pie­
niężnych przekazów pocztowych 

/nadanych przez Wydział Ogólno­
gospodarczy Urzędu Miejskiego 
w Poznaniu. Odbiorcą 970 zło­
tych, określanych jako zapomo­
ga lub zasiłek, jest Jerzy Kowal 
ski z ul. Ostroroga w Poznaniu. 
Przez urzędową skromność za­
brakło na tych odcinkach dwóch 
słówek: doktor inżynier.

Mówiono o bezrobotnych na 
Zachodzie, a tymczasem w Poz­
naniu, na przełomie lot 1977— 
1978 z kosy miejskiej płynęły pie 
niądze dla poszukującego za­
trudnienia doktora inżyniera Je­
rzego Kowalskiego, specjalisty z 
zakresu optymalnego projekto­
wania i konstruowania maszyn. 
W tym też czasie krążyły na tra 
sie Warszawa — Poznań pisma 
„w sprawie udzielenia pomocy 
w uzyskaniu zatrudnienia zgodne 
go z kwalifikacjami". Dzisiaj, 
choć dr inż. J. Kowalski procy 
już nie poszukuje, to jednak 

treść tych pism wysyłanych do 
Urzędu Wojewódzkiego w Poz­
naniu z Najwyższej Izby Kon­
troli, Urzędu Rady Ministrów, Ra 
dy Państwa, Prokuratury Gene­
ralnej, Komitetu do Spraw Radia 
i Telewizji oraz „Polityki" pozo- 
stoje nadal aktualna.

Z obecnego miejsca pracy — 
poznańskiej pracowni automa­
tycznego programowania Ośrod­
ka Badawczo-Rozwojowego Pod 
stów Technologii i Konstrukcji 
Maszyn „Tekoma" w Warszawie 
doktor Kowalski jest zadowolony. 
Robi to co lubi i umie, ale jako 
pracownik inżynieryjno-technicz­
ny nie ma dostępu do wielu 
spraw. Przede wszystkim do pro 
wadzenia prac badawczych, choć 
w „Tekomie" jest jednym z nie­
wielu doktorów, a ośrodek już 
z nazwy jest badawczy. Stara­
nia o przekwalifikowanie na 
etat pracownika naukowo-badaw 
czego nie powiodły s<ię.

Przed ponad 20 taty, atnei- 

went Politechniki Poznańskiej, 
zostoje zatrudniony w uczelnia­
nej Katedrze Mechaniki Technicz 
nej. W październiku 1967 roku 
Rada Wydziału Mechanicznego 
Technologicznego PP nadaje 
Jerzemu Kowalskiemu stopień 
doktora nauk technicznych. Wi­
docznie nie jest złym naukow­
cem, skoro w 1972 roku otrzymu 
je zespołową nagrodę II stopnia 
Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyż 
szego i Techniki i nagrodę indy­
widualną III stopnia „za szcze­
gólne osiągnięcia w dziedzinie 
autorstwa wyróżniających się 
podręczników dla studentów".

Ponieważ nadzieje na stanowi 
sko docenta były w Poznaniu do 
syć odległe, decyduje się stanąć 
do konkursu ogłoszonego przez 
Wyższą Szkołę Inżynierską w Zie 
lonej Górze. 1 października 1973 
roku zostaje tam zatrudniony, 
początkowo na stanowisku 
adiunkta, a od początku 1974 
roku — docenta kontraktowego 
w Zespole Maszyn i Technologii

Obróbki Plastycznej, którym 
przez rok kierował.

Za osiągnięcia naukowe, za 
wkład w rozwój dydaktyki i oprą 
cowanie indywidualnych progra­
mów studiów otrzymuje każdego 
roku nagrody pieniężne i podzię 
kowania. WSI zgadza się też na 
podjęcie dodatkowych obowiąz­
ków docenta w zielonogórskiej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej — 
w Zakładzie Wychowania Tech­
nicznego.

Z jednej strony — pełne uzna 
nie i powierzenie funkcji kierów 
nika Ośrodka Elektronicznej 
Techniki Obliczeniowej. Z dru- 
giej jednak — zastrzeżenia do 
umiejętności kierowania zespo­
łem ludzkim. Trafiły one do 
„sprostowanej opinii o procy", 
którą w październiku 1978 roku 
podpisał rektor WSI — doc. inż. 
Tadeusz Biliński, gdy J. Kował-

Przypadki
ski^już od roku nie pracował w 
zielonogórskiej uczelni.

Współpraca z WSI skończyła 
się we wrześniu 1977 roku, w wy 
niku wypowiedzenia dokonane­
go przez zakład. Trudno dociec 
dlaczego, bo pracodawca nie mu 
śi tego tłumaczyć, ale na pew­
no nie z nadmiaru docentów w 
Zielonej Górze.

Próby znalezienia zatrudnienia 
w wyższym szkolnictwie techni­
cznym kończą się niepowodze- 
niem, bo nawet ministerstwo „nie 
widzi możliwości udzielenia po­
mocy" Szeptana opinia staje 
się ważniejsza niż naukowy do­
robek, Czując się bezrobotny za 
rejestrował się w wydziale za­
trudnienia na liście poszukują­
cych pracy. Potem zaczynają no
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Sen ,° traktorze właściwie 
już się zrealizował u 
znacznej części rolni­

ków indywidualnych w Wiel- 
tkopolsce. Wprawdzie więcej je 
szcze pewnie jest takich którzy 
na ciągnik czekają niż tych kto 
rzy już go mają, ale nasycenie 
traktcfrąmi rolnictwa indywi­
dualnego na przykład w woje 
wództwie leszczyńskim poma­
łu zbliża się do stanu opty­
malnego. Na ciągnik przypa­
da tam średnio — w gospodar 
ce nieuspołecznionej 18 hekta 
rów. A przecież są jeszcze ciąg 
miki w spółdzielniach kółek 
rolniczych, przeznaczone głów­
nie na usługi dla chłopów.

Gdy traktory, a nie ma maszyn

Zwichnięte 
kalkulacje NIEŻYCZLIWOŚĆ, CZASEM CHAMSTWO

Tak więc pomału „traktor 
zjada konia”, jak to kiedyś na 
pisaliśmy. Ale rodzi się z te­
go procesu inny poważny pro 
blem — mianowicie niedo­
statek narzędzi ciąg­
nikowych. Od momentu, 
gdy w gospodarstwie wszyst­
kie prace połowę spadają na 
barki koni mechanicznych, nie 
przydatne stają się z reguły 
narzędzia i maszyny przystoso 
wane do trakcji konnej. Ciąg­
nik, zwłaszcza nowoczesny i 
silny, wymaga narzędzi i ma­
szyn nowego typu, często ak- 
tywnych — kręcących się, wi 
rujących — o napędzie hy­
draulicznym. Tylko takie na­
rzędzia gwarantują należytą 
wydajność pracy i wyzyska­
nie wszystkich ■ walorów ciąg­
nika. Takich narzędzi brakuje 
i często, niestety, rolnik indy­
widualny długo obywać się 
musj „smakiem”; ma już trak 
tor, ale nie ma do niego nie­
zbędnego kompletu c i ą g n i- 
k w y c h narzędzi i maszyn. 
Tendencja ta ostatnio- jakby 
się nasila. Proszę spojrzeć na 
następujące porównanie. Wo-

jewódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych w' Lesznie — jedy­
ny sprzedawca nowych ma­
szyn i narzędzi rolniczych dla 
gospodarki chłopskiej — sprze 
dał w 1979 roku 541 ciągni­
ków, ale tylko 453 pługi do 
nich, 406 bron zawieszanych, 
197 siewników zbożowych i 96 
rozrzutni k ów nawozów. Przy­
czep — 78.

Wprawdzie rolnicy mają 
możliwość odkupywania „ska 
sowanych” maszyn i narzędzi 
ciągnikowych od przedsię- 
bicUstw uspołecznionego rol­
nictwa. Ale tam kupują rów­
nież ciągniki, więc ogólna pro 
porcja racżej nie ma szans się 
zmienić. A przecież w sprze­
daży powinno być co najmniej 
tyle podstawowych narzędzi 
(pługów, bron, kultywatorów. 
siewników) co nowych ciągni 
kćw. W przeciwnym- razie 
musi występować zjawisko 
marnotrawstwa w wy­
korzystaniu posiadanych przez 
rolników środków technicz­
nych.

To marnotrawstwo pogłę­
biają jeszcze co -najmniej dwa 
inne zjawiska: pierwsze —•

brak niektórych części zamień 
nych do ciągników (orpon, aku 
mulatorów, filtrów olejowych, 
wtryskiwaczy); drugie — nie 
korzystne relacje cen paliwa 
dieslowskiego do cen usług 
świadczonych przez SKR-y. 
Otóż dochodź: często do para 
dcksalnych sytuacji 'gdy rolni 
cy mający sprawne ciągniki z 
niezbędnymi maszynami wy­
najmują takie same w SKR. 
bo to im się bardziej kalkulu­
je, niż zużywać własny ciąg­
nik, napędzany olejem po 14 
złotych litr. Trudno mieć pre­
tensje do chodzącego z ołów­
kiem w ręku chłopa, że um^ 
liczyć, ale z drugiej strony O 
czywista jest antyspołeczna 
wymowa takiego zjawiska. W 
końcu nie ma jeszcze w SKR- 
ach tylu maszyn, żeby wszyst 
kim potrzebującym w dogod­
nym termi-nie mogły wyświad 
czyć zamówione usługi, a zre 
sztą po co wobec tego sprze­
dawać takie same maszyny 
rolnikom? Wina za ten stan 
rzeczy leży po stronie niezdro 
wej struktury cen na paliwa i 
usługi. Zaś antyspołeczne po­
stawy niektórych rolników są 
-tylko konsekwencją ctwej nie­
równowagi cen.

Z tym rozwarciem pomię­
dzy kosztami użytkowania 
własnych ciągników a cenami 
usług SKR-ctwskich oraz ce­
nami zbytu płodów rolnych łą 
czy się jeszcze jeden paradoks 
Otóż coraz częściej rolnicy kal 
kulują sobie, że bardziej niż 
traktor opłaca' im się koń. M' 
mo że tre owies przez okrąg­
ły rok, jednak jego użytkowa 
nie zdaje się być w wielu przy 
padkach konkurencyjne wo­
bec traktora żrącego drogą to 
pę. Ale czy to się rzeczywiście 
kalkuluje w skali kraju, któ­
ry za dolary sprowadzać mu­
si pasze z zagranicy?

Daleki jestem od propono 
wania.recept na te wynaturzę 
nia w ekonomicznym myśle­
niu — od tego mamy instytu­
ty naukowe i sztaby ekonomi­
stów. W każdym razie opisa­
ne wyżej zjawiska bez -wątpię 
nia nie przysparzają nam żyw 
ności.

TOMASZ TALARCZYK

Byłabym bardzo wdzięczna za poruszenie na łamach „Gło­
su” dość istotnego problemu. Dlaczego mianowicie w naszym 
społeczeństwie tak źle traktowane są kobiety w ciąży? W 
„Kodeksie Pracy”, w różnych przepisach znajdujemy wiele 
przywilejów dla przyszłych matek' i przyjmują to one z 
wdzięcznością. Ale na co dzień napotykają się na nieżyczli­
wość, często wręcz wrogość innych ludzi (w tym i kobiet). 
Np. kobieta w ciąży ma prawo dokonywać zakupów bez ko­
lejki. Niestety najczęstszą reakcją czekających wobec ciężar­
nej są inwektywy i niewybredne komentarze.

Jestem w ósmym miesiącu ciąży i nie wykorzystuję moje­
go stanu, nie kupuję bez kolejki artykułów, które uznaje się 
za luksusowe i które obecnie pojawiają się rzadko (np. ka­
wa, czekolada, nawet cukier), ale muszę codziennie kupić coś 
po prostu do jedzenia, czy owoce, które tak wskazane są w 
ciąży. I nie raz usłyszałam, że to „bezczelność” tak wykorzy­
stywać swój stan”, że „takie specjalnie chodzą w ciąży” itp. 
Nie będę przytaczała wulgarnych, chamskich uwag.

W pracy dyrekcja co prawda trzyma się przepisów, ale co 
parę dni słyszę o „nieprzydatności takiego pracownika” (choć 
wykonuję te same czynności, co dawniej, a przez okres cią­
ży nie miałam ani jednego dnia zwolnienia na L—4), o tym, 
że kobiety w ogóle nie powinny pracować, skoro rodzą dzie­
ci. Dyrekcja nie chce mnie zwalniać na comiesięczną kon­
trolę u lekarza (nie jest moją winą, że lekarz przyjmuje tyl­
ko przed południem). A przecież to wręcz obowiązek, aby 
ciężarna raz na miesiąc poddała się kontroli w poradni „K,”. 
Radosne oczekiwanie na dziecko staje się przykrością. (2694)

EWA N. — Poznań

Woda lub węgiel dla Poznania
Podczas debat sejmowych 

w czerwcu i październi­
ku ważyły się losy Poz­

nania. Chociaż bowiem deba­
ta dotyczyła tzw. „rowu mosiń 
sko-czempińskiego” i dylema­
tu czy budować ogromne ko­
palnie odkrywkowe węgla bru 
natnego, czy zachować rolni­
czy krajobraz, to chodziło tu 
o byt Poznania. Bowiem przy 
koncepcji wykorzystania ener­
getycznego „rowu” musiano by 
zlikwidować jedyne źródło wo 
dy dla miasta — stację wodo­
ciągową w rejonie'rMosiny, któ 
ra już obecnie dostarcza poło­
wę dobrej (znacznie lepszej 
niż ze stacji dębińskiej) wody 
dla Poznania, a w przyszłości, 
po dalszej planowanej rozbu­
dowie miałaby zaopatrzyć w 
wodę milionową nawet metro 
polię Wielkopolski.

Budowa odkrywek oznacza 
nie tylko ' głębokie wykopy, 
przemieszanie ziemi, ale tak 
że głębokie odwodnienie grun­
tu. Podkreślić tu należy, iż z 
Warty nie można już więcej 
pobierać wody niż obecnie, a 
ujęcie mosińskie stanowi ostat 
nie źródło wody pitnej. Innych 
źródeł wodnych dla Poznania

absolutnie nie ma. Natomiast 
tzw. wody mioceńskie na głę­
bokości około 120 m zupełnie 
nie nadają się dla wodociągów 
a jedynie dla przemysłu. Na­
wet gdyby cały przemysł, po 
dokonaniu bardzo kosztow­
nych ujęć wód mioceńskich, 
zaopatrywał się w tę wodę, co 
jest nierealne w perspektywie 
do 2000 roku, bo przemysł bę­
dzie potrzebował wówczas czte 
ry razy tyle wody niż obeenie 
— stara stacja wodociągowa 
dębińska mogłaby zaopatrzyć 
w wodę najwyżej 350 000 poz­
naniaków. Tymczasem Poznań 
liczy już około 550 000 ludno­
ści, a w 2000 roku ma osiągnąć 
około 750 000 mieszkańców.

Zgodnie z prognozami prze­
mysł poważnie się rozbuduje i 
zmodernizuje co spowoduje, że 
będzie musiał korzystać także 
z wody wodociągowej. Jak się 
ocenia to zapotrzebowanie je­
go w 2000 roku wyniesie około 
40 procent pitnej wody miej­
skiej, podczas gdy obecnie zu­
żywa jej tylko 25 procent.

Wszystko to planuje się pod 
warunkiem wielkiej rozbudo­
wy ujęcia mosińskiego i wyzys

kania choćby częściowego wód 
mioceńskich dla przemysłu.

Debata sejmowa oraz arty­
kuły w „Polityce”,, „Głosie 
Wielkopolskim” i „Tygodniu” 
zwróciły uwagę na tragiczne 
skutki budowy kopalni w 
„rdwie mosińsko-ezemipińis- 
ikim”- dla iinfrastrulktury du­
żej części Wielkopoil.sk i, me 
mówiąc już o losie Poznania, 
z chwilą likwidacji ujęcia mo 
sińslkiego.

Podjęcie budowy odkrywek 
w „rowie” byłoby nie tylko 
katastrofą dla miasta, rolniczo 
bogatych, gęsto zaludnionych 
terenów rejonu Mosina-Czem- 
piń, lecz także zachwianiem im 
frastrukitury szeregu sąsied­
nich województw.

Tymczasem podczas dysku­
sji sejmowej na temat kopal­
ni węgla w rejonie „rowu” mi 
niister górnictwa zapewnił tyl 
ko, że do 1990 roku nie podej- 
mie się żadnych kroków w 
tym kierunku, ale nie dał jed 
noznacznej odpowiedzi, co bę 
dzie postanowione w sprawie 
kopalni.

Groźba dla przyszłości Poz­
nania draż okolic Mosiny i 
Czempinia, a także sąsiednich 
województw nadal wisi jak 
„miecz Damoklesa”. Posłowie 
sformułowali jednak wniosek 
o niezwłoczne rozstrzygnięcie 
problemu i to w bardzo szyb­
kim czasie. Liczymy więc na 
kdmpeientne decyzje.

WITOLD ENOWŁ

Telewizja z Kosmosu
Satelitarny przekaz telewizyjny 

zdobywa coraz więcej zwolenni­
ków wśród krajów Europy za­
chodniej. Wspólny program w za 
kresie bezpośredniego przekazu 
telewizyjnego realizują Francja 
i Republika Federalna Niemiec. 
Podobne plany ma Wielka Bryta 
nia. Pewne eksperymenty pro­
wadzą Włochy w ramach Europej 
skiej Agencji Przestrzeni Kosmicz 
nej, a Szwajcaria również zain­
teresowana ■ jest bezpośrednim 
przekazem telewizyjnym z Kosmo 
su. Motywacje Szwajcarów są 
czysto handlowe. Spodziewają się 
opi, iż dzięki takiemu przekazo­
wi będą mogli wykorzystać w re 
kłamie trzy swoje oficjalne jeżyki 
— francuski, niemiecki i włoski.

PAP

Rozwiązanie 
t 

zadania lofkiM^i

pewnego naukowca
pływać wspomniane zasiłki pie­
niężne z Urzędu Miejskiego.

Taka sytuacja utrzymuje się do 
lutego 1978 roku, gdy wreszcie 
„Pomet" decyduje się zatrudnić 
bezrobotnego doktora w chorak 
terze specjalisty technologa do 
spraw norm materiałowych. To 
już coś, choć praca daleka od 
marzeń. Na szczęście w czerwcu 
„Tekoma” występuje do „Pome- 
tu" o „przekazanie dr. inż. J. Ko 
wolskiego do pracy w pracowni 
w Poznaniu".

Odsunięty od prac badaw­
czych i naukowych, jednak z 
nich nie rezygnuje. Tyle tylko, że 
teraz jest to wyłącznie jego pry 
watna sprawa. Do Chicago na 
Międzynarodową Konferencję Na 
pędu i Przekładni Zębatych, 
gdzie przedstawił dwa refaraty 
dotyczące optymalnego projekło 
wanki wjechał pry­

watnie jako bezrobotny nauko­
wiec. Następne jego referaty wy 
głoszono na V Światowym Kon­
gresie Teorii Mechanizmów i Ma 
szyn w Montrealu oraz w tym 
roku na międzynarodowej kon­
ferencji w San Francisco.

Kilka innych prac przyjęły do 
druku redakcje w USA, Wielkiej 
Brytanii, Indiach ,a w Jugosławii 
opublikowano dwa referaty. Po 
stępem proc naukowych intere­
suje się Concordia University w 
Montrealu, zaś brazylijski uniwer 
sytet przysłał zaproszenie na 
cykl wykładów, ale w „Tekomie" 
odkładają podjęcie ostatecznej 
decyzji. O uznaniu i wysokim 
poziomie publikowanych prac 
świadczy też przyznanie człon­
kostwa Amerykańskiego Towa­
rzystwa Inżynierów Mechani­
ków (ASME) oraz miano recen­
zenta o|Mwt4ąeego parne z za­

kresu optymalizacji konstrukcji 
w „Applied Mechanics Re- 
views". Wspomnijmy też o przy 
gotowywaniu pracy habilitacyjnej 
na temat metodyki modelowania 
matematycznych obiektów kon­
struowania i podjętej próbie ha­
bilitacji za granicą.

W kraju, o dorobku J. Kowal­
skiego pamięta poznański Od­
dział PAN, powołując go od kil 
ku lał w poczet członków swo­
ich komisji i drukując artykuł w 
tomie „Mechanika i Kompu­
ter". Chętnie współpracuje z 
nim „Posteor" i ośrodek rzeczo 
znawstwa SIMP. Tylko dla „Te- 
komy" oraz Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki prywatna działalność nauko­
wo-badawcza J. Kowalskiego wie

jest argumentem; niech się bawi 
w to nie szkodliwe hobby nauko­
we.

Czy jednak rzeczywiście musi 
to być jego prywatna sprawa? 
Przecież w PWN Ukoże się wkró 
tce H wydanie „Zbioru zadań z 
mechaniki z zastosowaniami do 
obliczania elementów maszyn", 
zaś studenci PP i WSI korzysta­
ją ze skryptów J. Kowalskiego, 
dla którego nie ma miejsca w 
krajowych uczelniach.

Nie namawiam wcale minister 
stwa do nagłego pokochania poz 
nańskiego naukowca, ale jego 
przypadek na pewno jest godny 
uwagi. W zakresie optymalnego 
projektowania jesteśmy mocno 
opóźnieni, zaś z teoretycznego 
dorobku naszego specjalisty ko­
rzystają w USA, Kanadzie, Ju­
gosławii. Tam cenią fachowość, 
a u nas szeptoną opinię. Nie tyl 
ko zresztą w tym przypadku.

JANOSZ BEKAS

TYM RAZEM BEZ KOFTA

Nie należę do ludzi zawistnych, ani też mściwych, ale przy- 
znaję, że odczułem satysfakcję po przeczytaniu o wszczęciu 
prac przygotowawczych do prowadzenia badań, skąd właści­
ciele luksusowych will mieli środki i materiały na ich budo­
wę. Na ogół mieszkańcy, przeciętnie zarabiający, dobrze się 
orientują, którzy z sąsiadów w ich osiedlu doszli do swej 
działki i domku jednorodzinnego uczciwą pracą, a którzy cu­
downym sposobem bez wysiłku i wyrzeczeń, uzyskiwali nie 
tylko ogromne pieniądze, ale także kafelki, marmury i kute 
z żelaza balustrady oraz płoty. Mieli tyle cementu, ile du­
sza zapragnie, gdy inni nie mogli kupić worka na obetono­
wanie słupków przy bramce. Ilu mamy takich, którzy po 
zasobnych rodzicach otrzymali miliony w spadku, albo dola­
ry przez PKO od „wujów z Ameryki”?

Pewno, że mogą być i tacy szczęśliwcy, ale nie ma ich ty­
lu, ile widzi się luksusowych taili i komfortowych podmiej­
skich prywatnych ośrodków do letniego i weekendowego 
wypoczynku, z pełnym (znowu luksusowym) umeblowaniem., 
z ogrzewaniem i wszelkimi wygodami. Jak się idzie takimi 
zacisznymi uliczkami i się człowiek dowiaduje, że ta. super- 
willa. to własność jakiegoś nie najwyżej uposażonego, jeśli 
chodzi o pensję, urzędnika, a tamten bungalow w zalesionej 
parceli należy do innego, który nadmiernym groszem nie po­
winien śmierdzieć, to nie można się nie zastanawiać, jaki­
mi drogami tacy ludzie doszli do opływania w milionowej 
wartości dostatki?

Jednocześnie wzrasta w człowieku przeświadczenie, że tym. 
razem centralne, nowo powołane władze nie zamierzają kryć 
pod korcem złodziei mienia społecznego i innych lapówka- 
rzy i że kto się nie wyliczy z tego, co posiada ponad stan, bę­
dzie odpowiadał. Tak odczytałem informację ,o „rozliczeniach 
budów”. (2753)

W. KRÓL — Pxoznań

DWA PROBLEMY TAKSÓWKARZY

Chodzi mi o prawo do zatrzymywania się taksówek mimo 
znaku zakazu, dla wysadzenia lub zabrania pasażera. Obec­
nie, szczególnie w śródmieściu Poznania jest tyle znaków za­
kazu zatrzymywania się, że wyjście pasażera z taksówki 
jest czasem niezwykle trudne. Zdarza się, że funkcjonariusz 
MO nie ukarze taksówkarza, łamiącego wymieniony zakaz, 
lecz uważam, że czas skończyć z taką anormalną sytuacją.

Drugim problemem jest konieczność pobierania rachun­
ków 2« paliwo w stacjach benzynowych. Absorbuje to czas 
zarówno obsługi stacji, jak i taksówkarzy. Chyba jednak 
jeszcze ważniejsze jest marnotrawstwo papieru na nikomu 
niepotrzebne rachunki, gdy brak go na gazety i książki. Każ­
dy taksówkarz, biorąc codziennie rachunek, przez rok uzbie­
ra ich ponad trzysta. Dwa rachunki — to jedna kartka książ­
ki, a więc można przyjąć, że jednemu taksówkarzowi w cią­
gu roku CPN wydaje 300-stronicową książkę. Taksówkarzy 
w Poznaniu jest około 3000, co daje tyleż książek, a to już । 
jest komplet potrzebny chyba dla uczniów dużej szkoły pod­
stawowej. Nie będę liczył ilu jest taksówkarzy w całej Pol­
sce i He w opisany sposób książek nie ujrzy pólek księgarni.

(2717)
ZYGMUNT URBAN — Poznań

ZAMIAST DO KANAŁU

Zwracam się z prośbą o spowodowanie, aby codziennie 
dostarczano do sklepów podrobowych choćby pewną ilość 
krwi wieprzowej. Podaję na przykład Kalisz,'który ją do­
starcza np. do Ostrowa. Krew która spływa do kanału, za­
miast przekazywania do sklepów, ma dużą wartość i szcze­
gólnie w tak trudnym, okresie żywnościowym nie powinna 
być marnowana. Przez to zlikwiduje się lichwiarstwo w han­
dlu krwią zwierzęcą nh poznańskim. Rynku Jeżyckim.. (2741)

ANTONI RRUKARCZYK — Poznań
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Opóźnienia w inwestycjach 
dla ochrony środowiska Obradowało plenum GKKFiS

Przyhamowanie inwestycji 
w obecnej sytuacji gospodar­
czej naszego kraju w jak naj 
niniejszym stopniu powinno 
dotyczyć apraw ochrony i 
kształtowania środowiska. Dal 
sze pogarszanie jego stanu mo 
że doprowadzić do nieodwra­
calnych zmian, które wpłyną 
na pogorszenie się warunków 
naszego życia.

W ostatnich kilku latach 
zmniejszane były nakłady na 
ochronę środowiska; na doda 
tek plany inwestycyjne w tej 
dziedzinie nie były wykonywa 
ne. Tendencję tę potwierdź? 
kontrola przebiegu realizacji 
inwestycji w tej dziedzinie w 
pierwszej połowie tego roku.

Nakłady inwestycyjne na bu 
dowę urządzeń ochrony wód 
określone zostały w NPSG na

Na XXXV Sesji ONZ

Opracowano program 
walki z rasizmem

Komitet Spraw Społecz­
nych i Humanitarnych XXXV 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ opracował międzynarodo­
wy program walki z rasizmem 
i dyskryminacją rasową. W 
poniedziałek członkowie kom: 
tetu przyjęli projekt zwołania 
II światowój konferencji, po­
święconej tym zagadnieniom 
Ponadto Komitet uchwalił pro 
gram działania na pozostałe 
lata dekady walki z rasizmem 
i dyskryminacją rasową, trwa 
jącą od 1973 do 1983 roku.

W dokumencie potępiono 
nie tylko apartheid południo­
woafrykański, ale także dys 
kryminacyjne poczynania Iz­
raela na okupowanych tery­
toriach arabskich wobec 
rdzennej ludności.

Za międzynaroduwym pro­
gramem walki z rasizmem, o- 
pracowańym przez komitet, a 
który musi być jeszcze apro­
bowany przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ, ©.powiedzieli się 
przedstawiciele 106 państw, 
a wchodzące w skład komite­
tu 19 państw, w* 3 * * * 7 * 9 tym W. Bry­
tania, RFN i Izrael wypowie­
działy się przeciw7ko temu pro 
gramowi. Delegat USA 
wstrzymał się- od głosowania.

KLASA OKRĘGOWA

KALISZ — SIERADZ

Victoria Jar. — Prosną Kalisz 2:0
Ostrovia II — Pogoń Syców. 1:1 
WKS Wieluń — Pogoń Skalm. 1:1 
Calisia-Sparta — Warta Sier. 0:1 
Prosną Wieruszów —

Włókniarz Kalisz 1:5 
Pogoń Zduńska Wola —•

Budowlani Łask 0:0
Piast Błaszki — MKKS Kępno 2:4

1. Włókniarz 11
2. Pogoń Zd. Wola 11
3 Warta 11
4. WKS Wieluń 11
5. Calisia-Sparta 11
6. Pogoń Syców 10
7. Prosną Kai. 11
8. Victoria 11
9. Pogoń Skalm. 10

10. Ostrovia II 1'1
11. Budowlani Łask 11
12. MKKS Kępno 11
13. Piast 11
14. Prosną Wier. 11

KONIN — WŁOCŁAWEK

LZS Kleczew — Kujawiak 2'2
Górnik Konin — Olimpia Koło 1:0 
Budowlani Włocławek —

Budowlani Sł. 3:0
LZS Ślesin — Lech Rypin 2:1
Mień Lipno — Włocławia 2:1
Górnik Kłodawa — Tur Turek 1:0 
Zdrój Ciechocinek — Vitcovia

przeł.

1. Włocławia
2 Olimpia Koło
3 Górnik Konin
i Kujawiak
5. Lech
6. Mień
7. LZS Ślesin
8. Tur Turek
9 Górnik Kłód,

PAP

Zbrojne starcia
A

w Salwadorze
W starciach zbrojnych w 

Salwadorze zginęło w ponie­
działek co najmniej 70 osób. 
Lewicowi partyzanci zajęli 27 
bm. na krótko 6 radiostacji i 
nadali wezwanie do powsta­
nia przeciwko reżimowi woj- 
skowm-cywilnemu. (PAP)

W „Kronice Wielkopolski"
r Tkazały się dwa wydania „Kro- 
L niki Wielkoix>lski” — ostatni 
numer za rok ubiegły (4/20) i 
pierwszy z roku bieżącego (1/21). 
5 artykułów wydania ubiegłorocz 
r.ego dotyczy rozwoju ziern wo­
jewództw: kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, pilskiego i po 
znańskiego w 35-leciu Polski Lu­
dowej. W dziale studiów Zygfryd 
Gdaniec pisze o turystyce i zabyt 
kach Ziemi Wolsztyńskiej, a Sta­
nisław Słopień — o działalności 
Wielkopolskiego Towarzystwa Kul 
totalnego w latach 1962—1979.

Leonard Turkowski przedstawia 
w artykule „Strażnicy świętego 
ognia” — dzieje mało znanego cza 
!»opisma, które wychodziło w Wiel 
kopolsce przez parę lat międzywo 
jennego dwudziestolecia. Chodzi 
o „Wici Wielkopolskie”, którego 
to miesięcznika 74 numery uka­
zały się od października 1931 do 
końca roku 1937. Wśród autorów 
publikujących swe prace w „Wi­
ciach Wielkopolskich” znaleźli się 
m. in.: Wojciech Bąk, Zbyszko 
Bednorz. Janusz Deresiewicz, Sta 
nisław Hetsztyński, Zenon Kosi- 
dowski, Tadeusz Kraszewski. Wi­
told Noskowski i Zygmunt Wasi­
lewski. Przez cały okres edycji 
tego wielkopolskiego czasopisma, 
lego wydawcą był Andrzej Prą- 
dzyński, a redaktorem — Marian 
Turwid.

Numer 4/20 „Kroniki Wielkopol 
skś” przynosi ponadto sprawozda 
nt* z działalności Instytutu Bał- 
meokłimatycznego w Poznaniu, 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
fń. Mwarda Raczyńskiego w Po 
ifeMMi i wnóMente nesgeód wo­

1980 r. w wysokości 4 254 min 
zł. W okresie półrocza wydat­
kowano zaledwie 32 procent 
tej kwoty. Najgorzej sytuacja 
wygląda w resortach: energe­
tyki i energii atomowej, prze 
mysłu maszyn ciężkich i rol­
niczych oraz przemysłu maszy 

nowego. Niedostateczne tempo 
robót lub niepodjęcie żadnych 
prac miało miejsce m. in. na 
budowie oczyszczalni ścieków 
w Zakładach Mechanicznych 
„Ursus”, w Zespole Elektro­
wni Kraków — Łęg. Kombina 
cie Metalurgicznym Huta Ka­
towice, Mazowieckich Zakła­
dach Rafineryjnych i Petro­
chemicznych w Płocku.

W pierwszym półroczu br. 
oddano do użytku 3 oczy­
szczalnie miejskie oraz 19 o- 
czyszczalni przemysłowych — 
co stanowi zaledwie ponad 7

Stare tablice rejestracyjne
ważne jeszcze dwa lata

, Ministerstwo Komunikacji 
przygotowuje zarządzenie, 
zgodnie z którym stare tabli­
ce rejestracyjne samochodów 
(2-literowe) będą mogły być 
stosowane tam, gdzie to ko­
nieczne do końca grudnia 1982 
r. Tym samym czas ich waż- 
lości będzie przedłużony o 

dwa lata. Obecnie już 70 — 80 
procent pojazdów ma nowe 
tablice rejestracyjne.

Wprowadzono je cztery la­
ta temu, aby dostosować sy­
stem rejestracji do nowego 
podziału administracyjnego 
kraju oraz ze względu na 
brak już numerów w starym 
systemie rejestracji. Planowa­
no wtedy również, że nowe 
tablice, wytwarzane central­
nie, będą miały specjalny

Polskie badania
w Antarktyce

Polska bierze udział w mię 
dzynarodowym programie na­
ukowym „Biomass” w Antar­
ktyce. Jest to program mor­
skich badań biologicznych, o- 
bejmujących zarówno wody 
przybrzeżne jak i otwarty 
ocean. W programie tym waż 
ną rolę spełnia polska stacja 
polarna im. Arctowskiego na 
wyspie Króla Jerzego. Dzięki 
swemu położeniu umożliwia 
ona prowadzenie w cyklu ca­
łorocznym badań przybrzeż­
nych. Służy też jako baza dla 
morskich wypraw biologicz­
nych. Zatoka Admiralicji, nad 
którą położona jest polska sta 
cja, stanowi poligon badań 
biologicznych. Występują tu 
typowe dla zachodniej Antar 
ktyki warunki hydrologiczne 
i meteorologiczne oraz charak 
terystyczne dla tego rejo­
nu zespoły biologiczne. (PAP)

jewódzkich w dziedzinie upo­
wszechniania kultury, a także sta 
ły dział: „Na mapie Wielkopol­
ski” oraz recenzje, bibliografię re 
gionalną i kronikę wydarzeń w 
województwach: kaliskim, koniń­
skim, leszczyńskim, pilskim i po 
znańskim do połowy roku 1979.

W pierwszym numerze tego­
rocznym znajdujemy m. in. arty­
kuły Andrzeja Choniawki o roz­
woju sytuacji politycznej w Wiel 
kopolsce w latach 1947—1948 i Ta 
deusza Kaczmarka, zatytułowany 
„Od zagospodarowania ziem za 
chodnich po Dom z jedynką”, a 
dotyczący 35-lecia MGłosu Wielko 
polskiego”. Autor przedstawia 
„Głos” nie tylko jako kronikę 
życia codziennego, ale również 
jako organizatora wielu społecz­
nie pożytecznych działań dla re­
gionu wielkopolskiego i jego 
mieszkańców. Na temat literatu 
ry dotyczącej Wielkopolski pisze 
Leonard Turkowski, a dzieje spor 
tu lotniczego w Poznaniu omawia 
Janusz Łukaszewicz, zaś wyniki 
badań nad rozwojem państwowych 
gospodarstw rolnych w rolnictwie 
wielkopolskim w latach 1949—1975 
publikuje Irena Ławniczak.

Poza recenzjami, bibliografią re 
gionalną 1 kroniką wydarzeń, w 
numerze 1/21 „Kroniki Wielkopol­
ski” znajduje się praca Tadeusza 
Beceli o pierwszych dniach bitwy 
o Poznań w styczniu 1945 na od­
cinku od Swarzędza do Warty, a 
także sprawozdania Tadeusza 
Bartkowiaka o odsłonięciu, pomni 
ka Armii „Poznań” w Środzie i 
Tadeusza Peksy — o M-leciu Tea 
tru Wielkiego w BtnmatńHi. fwos) 

procent zadań rocznych. Trze 
ba ty jednak podkreślić, że 
wśród tych urządzeń znikoma 
część bo zaledwie 11 procent 
to oczyszczalnie biologiczne za 
pewniające wysoki stopień o- 
czyszczania ścieków.

Nie najlepsza sytuacja panu 
je w ochronie powietrza at­
mosferycznego w stosunku do 
planu rocznego wydatkowano 
zaledwie 27 procent nakładów 
na działania dla poprawy sta 
nu czystości powietrza. Naj­
większe zaległości mają prze­
mysły: maszynowy, spożywczy, 
budownictwo i przemysł ma­
teriałów budowlanych oraz 
górnictwo. Dotychczasowe za­
awansowanie inwestycji nie 
pozwala na uzyskanie popra­
wy stanu czystości powietrza' 
jaką zakładano.

PAP

znak legalności. Wkrótce pc 
ogłoszeniu zarządzenia okaza­
ło się jednak, że zakład, któ­
ry najpierw podjął się wy­
twarzania tablic — mimo za­
wartej umowy — wycofał się 
z przedsięwzięcia.

Zalegalizowane tablice wpro 
wadzono już w wielu pań­
stwach, aby przeciwdziałać 
możliwościom kradzieży pojaz 
dów. Z tych względów resort 
komunikacji nie zrezygnował 
ze swoich planów centralnej 
produkcji tablic. Wytwarzania 
ich podjęły się Iławskie Zakła 
dy Naprawy Samochodów.

Ponowna wymiana tablic 
zacznie się więc za rok, dwa. 
Kiedy się skończy — trudno 
dziś przewidzieć. (PAP)

Kuba nabywcą 
samolotów „Dromader"

Produkowany od niedawna 
seryjnie w Mieleckiej Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego PZL — samolot rolniczy 
typu PZL M-18 „Dromader” 
— jedna z najnowszych na­
szych konstrukcji lotnido- 
agrotechnicznych szybko zdo­
bywa nowe zagraniczne rynki 
zbytu. Ostatnio kontrakt na 
dostawę jeszcze w bieżącym 
roku dwóch „Dromaderów” 
zawarła Kuba. Przewiduje się 
zresztą, że w wypadku pozy­
tywnego zdania egzaminu 
przez te maszyny — co wyda 
je się sprawą przesądzoną, 
strona kubańska zawrze dłu­
goterminową umowę na za­
kup większych ilości „Droma 
derów”. Kuba jest czwartym 
z kolei krajem po — Jugosła 
wii, Kanadzie i Węgrzech — 
który zakupił te samoloty w 
Polsce. (PAP)

Komputer bada Wenus
Radzieccy uczeni zastosowa 

li oryginalną metodę ustalenia 
rodzaju minerałów, jakie mo^ 
gą tworzyć powierzchnię We­
nus. Posłużyli się mianowicie 
komputerem, do którego pa­
mięci wprowadzono dane o 
tej planecie zgromadzone 
przez automatyczne stacje mię 
izyplanetarne oraz informa­
cje o- cechach charakterysty­
cznych ponad 90 minerałów, 
'.łożonych z 16 podstawo- 
vych pierwiastków w propor 
•jach zbliżonych do najczęś­
ciej występujących na Ziemi 
Wiadomo, że atmosfera We­
nus składa się w 97 procen­
tach z dwutlenku węgla, ciś­
nienie przy powierzchni się­
ga 100 atmosfer, a temperatu 
ra wynosi 475 stopni C. Uczę 
ni z wydziału geologii Uni­
wersytetu Moskiewskiego wy 
szli z założenia, że atmosfera 
olanety i jej powierzchnia 
znajdują się w stanie równo­
wagi chemicznej i że minera 
ły występujące na powierzch 
ni są bezpośrednimi produkta 
mi działania atmosfery, w wa 
runkach znanych takich czyn 
ników jak temperatura i ciś- 
nierwe. (PAP)

Aktualne problemy sportu 
polskiego omówione zostały 
na posiedzeniu plenarnym 
Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Sportu, które obra 
dowało wczoraj w Warszawie. 
Uczestnicy obrad stwierdzili, 
że najważniejsze obecnie zada 
nia resortu to upowszechnie­
nie kultury fizycznej, wzmoc­
nienie jej funkcji wychowaw­
czych, kulturotwórczych i zdro 
wotnych.

Występujące w sporcie wy­
czynowym nieprawidłowości i 
zaniedbania poddane zostały 
ostrej krytyce. Napiętnowane 
zostały deformacje moralne, do 
których doszło na skutek dą­
żenia do sukcesów sportowych 
za wszelką cenę.

Sport polski — zgodnie ze 
swą tradycją — ma charakter 
ruchu społecznego. Plenum 
GKKFiS wypowiedziało się za 
umocnieniem roli działaczy

E. Kijewski w 16-osobowe? kadrze

Po raz piąty reprezentacja 
polskich koszykarzy udaje się do USA

W najbliższą sobotę, 1 listo 
nada udaje się do Nowego 
Jorku reprezentacja Polski ko 
szykarzy, skąd rozpocznie tra 
dycyjne tournee po Stanach 
Zjednoczonych. Potrwa ono 
do 28 listopada i w tym cza­
sie Polacy planują rozegranie 
8 spotkań, przeważnie z dru­
żynami uniwersyteckimi. Te­
goroczne tournee będzie dla 
naszych koszykarzy piątym 
wyjazdem do „ojczyzny ko­
szykówki”. Pierwszy odbył się 
w 1966 r.

Podczas ostatniego pobytu, 
równo przed rokiem, Polacy 
rozegrali w ciągu 25 dni 13 
spotkań, 4 z nich wygrywa­
jąc, i w 9 przegrywając.

Tegoroczne tournee nasi ko 
szykarze rozpoczną spotka­
niem z reprezentacją Uniwer 
sytetu Maryland (5 listopada), 
a następne mecze rozegrają: 
— Mary Mount College Sali­
na (Kansas) — 8. 11; Kent 
State Uniwersity (Cleveland) 
— 12; North Carolina Uniwer 
sity — 15; Duke Uniwersity 
— 18; Notre Damę Uniwersi­
ty — 20; Uniwersity of Ar- 
canasas — 22; Rutgers Uni­
wersity — 25.

26 listopada nasza reprezen­
tacja wróci do Nowego Jor­
ku, a do kraju przyleci 22. 11. 
rano.

Dzisiaj 5 spotkań 
I ligi piłkarskiej

Piłkarze ekstraklasy rozegrają 
dzisiaj część spotkań XII kolejki. 
Między innymi zespół Lecha grać 
będzie w Bytomiu z mistrzem Pol 
ski — Szombierkami, Z pewnością 
lechici nie są faworytami w tym 
pojedynku, ale też nie można ich 
pozbawiać szans na uzyskanie ko 
rzy^tnego rezultatu. Oprócz me­
czu Szombierki - Lech odbędą 
się dzisiaj następujące spotkania: 
Legia — Ruch. Śląsk — Odra. Gór 
nik — Arka. Widzew — Wisła. 
Mecze Zawisza — Zagłębie, Stal 
— ŁKS i Bałtyk — Motor rozegra 
ne zostaną w przyszłą środę — 5 
listopada, (wił)

Wojewódzki finał 
biegów przełajowych
W niedzielę w Mosinie odbył się 

wojewódzki finał biegów przełajo 
wych, w których uczestniczyło po 
nad 400 uczniów szkół podstawo­
wych Poznańskiego Wśród dziew 
cząt w biegu rozstawnym 10X800 
metrów na starcie stanęło 2] ze­
społów Najlepszą okazała się szta 
feta SP nr 51 z Poznania i wyprze 
dziła SP nr 3 ze Środy. ’ SP nr 1 
z Lubonia, ZSG z Nekli, ZSG z 
Szamotuł oraz ZSG z Gniezna W 
rywalizacji chłopców, którzy bie­
gali 10X1000 m najlepszymi .okaza 
lii się ^czniowie SP -nr 18 z Poz­
nania przed ZSG Kostrzyn, SP 
nr 51 Poznań, SP nr 4 Śrem, SP 
nr 2 Września i SP nr 3 Środa 
Do finału strefowego, który odbe 
dzie się w kwietniu przyszłego ro 
ku w Toruniu zakwalifikowały się 
zespoły, które zajęły pierwsze 
miejsce. (jz) 

społecznych w podstawowych 
ogniwach — TKKF, LZS, klu 
bach, a także w polskich związ 
kach sportowych. Za niezbęd­
ne uznano także umocnienie 
okręgowych związków sporto­
wych.

W postulatach wielu załóg 
robotniczych znalazły się punk 
ty mówiące o nieprawidłowoś­
ciach w finansowaniu działał 
ności klubu. W związku z tym 
GKKFiS postanowił przystą­
pić do uregulowania tej sytua­
cji. Plenum stwierdziło, że 
mimo trudności jakie przeżu­
wa obecnie nasza gospodarka, 
nakłady na kulturę fizyczną i 
sport nie powinny ulec zmniej 
szeniu.

Wiele uwagi poświęcono pro 
blemom sportu wyczynowego, 
a zwłaszcza nieprawidłowoś­
ciom występującym w piłce 
nożnej oraz innych dyscypli­
nach. Uznano za konieczne

Przed-wyjazdem do USA. 
trenerzy reprezentacji — Zbig 
niew Felski (debiutujący w 
tej roli) oraz Stefan Majer 
wyznaczyli w Lublinie dwu­
dniową konsultację 16-osobo- 
wej kadry reprezentacyjnej 
Znaleźli się w niej wyróżnia­
jący się w rozgrywkach ligo­
wych zawodnicy, z wyjątkiem 
koszykarzy mistrza Polski — 
Śląska Wrocław, którzy mają 
występy w rozgrywkach Pu­
charu Europy. Do kadry po­
wołani zostali: Eugeniusz Ki 
jewski (Lech Poznań), Ire­
neusz Mulak (Start Lublin), 
Dariusz Szczubiał, Justyn Wę 
glorz i Klaudiusz Fragsztajn 
(wszyscy Zagłębie Sosnowiec). 
Wojciech Rosiński i Zbigniew 
Bogucki (obaj Wybrzeże 
Gdańsk), Mirosław Boryca i 
Jerzy Binkowski (obaj Gwar­
dia Wrocław), Krzysztof Fi- 
kiel i Zbigniew Kudłacz (obaj 
Wisła Kraków), Mieczysław 
Młynarski i Stanisław Kieł- 
hicz (obaj Górnik Wałbrzych). 
Piotr Ciak i Zdzisław Raczek 
(obaj Legia Warszawa), oraz 
Leszek Doliński (AZS Kosza­
lin).

Podczas pobytu w Lublinie 
kadrowicze rozegrają w śro­
dę i czwartek spotkania kon­
trolne z miejscowym Startem, 
po czym trenerzy ustalą dwu 
nastkę na wyjazd do USA.

Piłka nożna 

18: 4
18: 4
15: 7
15: 7
14: 8
12: 8 
10:12 
10:12 
10:10
9:13 
7:15 
6:16
6:16
2:20

34—11 
21— 5 
23— 7 
22—11 
18— 9 
16—18 
16—13 
1)1—11 
11—18 
11—16 
15—22 
15—29
9—28 
6—30

na 23. XI. br.

10 16: 4 22— 6
10 18: 4 24—12

9 15: 3 16— 4
10 14: 6 24—19
10 11: 9 13—16
10 10:10 17—17

9 8:10 14—13
10 8:12 12—14
N 3:12 10—15

wprowadzenie jednolitego dla 
wszystkich zawodników syste­
mu świadczeń, zależnego wyłą 
cznie od poziomu sportowego i 
wyników. Uczestnicy plenum 
wypowiedzieli się za wprowa­
dzeniem systemu stypendiów 
sportowych, przyznawanych za 
wodnikom najwyższej klasy.

Omawiając plany na najbliż 
sze lata, uczestnicy posiedze­
nia plenarnego wypowiedzieli 
się za prowadzeniem przygoto 
wań do igrzysk olimpijskich 
1984 r„ podkreślając, iż więk­
szą role niż dotychczas powi­
nien odgrywać sport akade­
micki.

Przyjęte zostały wnioski w 
sprawie powołania prezydium 
GKKFiS i komisji szkolenio- 
wo-metodycznej przy PKO1. 
Specjalna komisja opracuje 
wszystkie zgłoszone na ple­
num prooozycje i wnioski.

PAP

Z Himalajów
Dobiega końca jesienny sezon 
nalajski: Ministerstwo Turysty- 

i w Nepalu informuje o kolej- 
ych sukcesach i porażkach wy­

praw alpinistycznych. Redakcja 
■portowa PAP przypomina, że je 
"lenią br. nie działa w Himala­
jach żadna polska ekspedycja.

Sukcesem zakończyła sie eksce- 
'teja, grupująca zachodnio-euro- 
rejskich wspinaczy, której celem 
"■ło zdobycie szczytu Makalu II 
'7640 m). Trzech Brytyjczyków, 
Francuz 1 alpinistka ze Szwajca­
rii dokonali wejścia na bardzo trud 
ną technicznie zachodnią ścianę 
'.ego szczytu. Kierownikiem wy­
prawy a zarazem grupy szturmo­
wej, był Dong Scott. Ekspedy­
cja zamierza w najbliższym cza­
sie dokonać jeszcze wejścia na 
wierzchołek Makalu I (8417 m).

Francuski zespół dokonał wej­
ścia na Ganesch IV — trudny 
szczyt liczący 7120 m. Wejścia 
dokonano po raz pierwszy połud­
niowo-zachodnią flanką.

Japońska ekspedycja atakowała 
Gaurishankar (7145 m); wyprawa 
alpinistek z Czechosłowacji — Ma 
naslu (8155 m). Jednak obie te 
wyprawy zakończyły się niepowo 
dzeniem z uwagi na złą pogodę.

Jak podaje agencja AP z Peki­
nu, nie powiodło się również wy 
prawie amerykańskiej, która dzia 
lała w Himalajach na terenie 
Chińskiej Republiki Ludowej. Po­
stawiła ona sobie za cel pierwsze 
wejście na liczący 7509 m szczyt 
Gonrga. W czasie trwania eks­
pedycji zginął jeden ze wspina­
czy, a frzech innych zostało ran 
nych. Powodem była ląwina, któ 
ra zasypała jeden z obozów wyso 
kościowyeh. Dołożony powyżej 
p000 m/fPAP)

10. Budowlani Sł.
11. Vitcovia
12 LZS Kleczew
13. Budowlani Sł.
14. Zdrój

10 7:13
9 6:12

10 6:14
10 6:14

9 5:13

16—13 
9—V

■0—18 
11—23 
11—22

LESZNO — ZIELONA GÓRA

Kania Gostyń —
Zjedn. Pudliszki 0:1

Obra Kościan — Fadom 1:1
Pogoń Góra SI. — Czarni 0:3
Pogoń Swieb.—Cynkmet 3:1
Pogoń Wschowa

Polonia Leszno 1:5
Po Im o — MLKS Lubsko 1:0
Promień — Sprotavia 2*1

1. Polonia
2. Fadom
3 Pogoń Świeb.
4. Sprotavia
5. Czarni
6. Promień
7 MLKS Lubsko
8. Zjedn. Pudl.
9. Kania

10. Polmo
11. Cynkmet
12. Pogoń
13 Obra
14. Pogoń

11 18: 4 38—10 
M 17: 5 29— 8 
11 15: 7 27—13 
11 14: 8 25—10 
11 14: 8 1«— 9 
11 14: 8 32—13 
11 13: 9 18—11 
1H 11:11 16—27 
11 10:12 16—19 
1'1 9:13 8—14
11 7:15 11—20

Wschowa 11 5:17 13—34 
1'1 5:17 4—29

Góra 11 2:20 5—26

OZPN PIŁA

Okonek — Wieleń 0-3
Wałcz — Tarnówka $3
Piła II — Wągrowiec 1’1
Złotów — Wronki 5^
Rogoźno — Szamocin
Trzcianka — Czarnków

1. Wełna
2. Piła II
3. Trzcianka
4. Wielęń
5. Czarnków
6. Złotów
7 Wągrowiec
8 Wałcz
9. Tarnówka

10. Wronki
11. Szamocin
12. Okonek

9 14: 4 28— 9 
9 14: 4 20— 7 
9 14: 4 13— 7 

10 13: 7 22—23 
10 12: 8 18—15

9 U: 7 18- 9 
10 U: 9 21—13 
10 9:11 23—17 
10 6;14 13—23 
10 4:16 8—20
10 4:16 9—27
10 4:16 7—30



KUPONY
na losowanie w

w tygodniu

UWAGA SYMPATYCY TOTO - LOTKA!
Przedsiębiorstwo Państwowe

Pilnie sprzedam Nysę ( 
521; Franciszek Poszwald * 
64-304 Wytomyśl 68,. gmi­
na Nowy Tomyśl, oglą­
dać od godz. 17. 1235g

& Nieruchomości
Kupię dom. pół willi, 
mam M-4 do zamiany, 
tel. 20-18-O8. loaog

TOTALIZATOR SPORTOWY
Oddział Międzywojewódzki w Poznaniu

ZAWIADAMIA

0 SKRÓCONYM OKRESIE PRZYJMOWANIA ZAKŁADÓW
przedświątecznym

DUŻEGO LOTKA
dniu 2 listopada 1980 roku

kolektury terenowe — przyjmują do:
CZW ARTKU, dnia 30 października 1980 roku

a kolektury z m. Poznania przyjmują do:
PIĄTKU, dnia 31 października 1980 roku.

Kolektury w Urzędach Pocztowych 
wania kuponów.

Zapraszamy do naszych kolektur

S Praca
nię samodzielnych 

pieczarkami Poznań - 
Spławie, Gospodarska 18 

1263g

Przyjmę tokarza. Prąca 
stała Poznań, Jabłonków 
ska 2. 812g

Zatrudnić na stałe wzglę 
dnie pół etatu tokarzy 
ślusarzy, ucznia Stęszew
ska 34. 49’465g

Ucznia pełnoletniego 'W 
zawodzie złotniczym przyj 
■mę. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1261g.

Gosposia dla 2 osób na 
prowincję potrzebna za­
raz. Informacje: Podol­
ska 27a. 1262g

Przyjmę uczennicę kra­
wiectwo ciężkie i lekkie
tel, 47'4-43. 1351 g

mają odrębny okres przyjmo-

ŻYCZYMY WYSOKICH WYGRANYCH!
3202-K1

Antykorozyjne zabezpie­
czenia podwozi i elemen 
tów zamkniętych. 2-let- 
nia gwarancja z bezpłat­
nymi przeglądami po zi-

Dom rekreacyjny 75 m*
Kamińsko z 
posażeniem 
m’, 26 km 
sprzedam. <

(sauna) 600 
od centrum 

Oferty „Pra-

mie wykonuje 
styczny Auto

specjall- 
Serylce.

Przeźmierowo, Szosa Po­
znańska 3. 43702 f

Sprzedam Fiata 126p, 77
r. — stan bardzo dobry 
tel. 77-81-19 godz. 16—19

Mercedesa 200 D rocznik 
1970, bardzo dobrym sta­
nie pierwszy właściciel
sprzeda Poznań
1 (warsztat), tel

Sprzedam Fiata

PilicKa 
20-24-24.

1500 w
dobrym stanie, rok pr >d. 
1974, tel 32-13-52

1383g

Sprzedam Fiata 1500, no 
.wy. Głogowska 167 m 1. 

1390g

C Sprzedam karoserię kom 
IŁ ■ oletną Wartburg 312, Po- 
C znań, Goplańska 13.
S 1439g

Opiekunka do 8 miesięcz 
nej Kasi potrzebna 4—6 
razy tygodniowo dobre 
warunki tel 67-96 41.

, I318g

@ Nauka
Korepetycje z matematy 
ki, tel 630-05 Kozłowski 

47428g

Korepetycje z matematy 
ki. Ejchsztet, tel 471-13 

49662g

Język 
tyka, 
kowie 
15.

angielski, matema 
korepetycje Tomia 
tel 560-35 po godz 

1395g

@ Kupno

Herbarze, heraldyki, na- ! Sprzedam błam 
wet pojedyncze tomy ku | karakułowe, tel
oię Tel 222-876. 46424g

O Sprzedaż
Sprzedam hodowlę tchó-
rzofretek z narzędziami
Szamotuły, ul. Przybrodz 
ka 11. 1233g

Sprzedam 2 ciągniki po
remoncie C-4011 i 
czepę. Kierzkowski 
dańsko 28. 72-101, 
niów Tei. 30-39 
niów

przy-
Po- 

Gole- 
Gole- 
1232’

Sprzedam ciągnik marki 
Major — Zetor w dob­
rym stanie Mościszki 7,

po godz. 14.

łapki 
735-26
1038g

Lokale
Poszukuję lokalu 70—100 
m. na warsztat rzemieśl­
niczy o cichei produkcji. 
Oferty Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 1037g

Każdą 
wych 
skiego

ilość butelek litro 
kupię. Nowowiej- 
5 w podwórzu, no

niedziałki godz. 10—12 
49939g

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamia­
my, że dnia 26 października 1980 roku 

zmatł po ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 
47. opatrzony Sakramentami św. mój najuko­
chańszy. mąż, ojciec, dziadek, jedyny brat, 
teść, szwagier i wujek, śp.

KAZIMIERZ SWIDERSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 31 bm. o godz. 

10. na cmentarzu . .na Mijostowie,

S t r a pi o n e

żona z synem 1 rodzima

Os. Lecha 66 m. 4
dawniej: ul. Kwiatowa 14. 1466g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 października 1980 roku zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. przeżywszy lat 74 mój drogi 
mąż, nasz ukochany ojciec, teść i dziadziuś,

s.tp.
FELIKS HOREMSKI

Pogrzeb odbędzie się w środę 29 bm. o godz 
12.15 ną cmentarzu parafialnym w Kaźmierzu

W smutku pogrążeni 
żona, córki, syn, synowa 

zięciowie i wnuczki
1492g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
23 października 1980 roku zmarł nasz ko­

chany mąż, ojciec, teść, dziadek, ' pradziadek 
w wieku lat 73, śp.

WŁADYSŁAW KUJAWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm. 

c godz. 13.50 na cmentarzu junikowskim.
O czym zawiadamia

Za Bramką 13 m. 8.

RODZINA
1277g

Z głębokim żalem zawiadanjiajny, że w dniu 
22 października 1980, roku zmarła w wieku 
37 lat

BOŻENA KRUSZEWSKA 
samodzielny referent Działu Służb Pracowni- 

czych Akademii Rolniczej w Poznaniu.

W Zmarłej żegnamy ofiarnego pracownika 
człowieka dobrego serca i charakteru, serdecz 
ną koleżankę i niezawodnego przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 październi­
ka 1980; roku o godz. 12.30 na cmentarzu ju-, 
nikowskim.

Rodzinie Zmarłej wyrazy szczerego współczu­
cia składają

Dyrekcja Akademii Rolniczej 
w Poznaniu 

i współpracownicy
21«2-K3

Dnia 22 października 1980 roku zasnęła w 
Bogu po krótkich ale ciężkich cierpieniach 
moja ukochana żona i najtroskliwsza mamu­
sia przeżywszy lat 33, śp.

ANIELA KONIECZNA
z domu Sypniewska

odbędzie się w czwartek dnia 30 bm 
o godz, 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
mą! z synem i córką

uJ. Staszica 19 m. 16. 1283g

64-007 Lubin 
czyńskie 1227g

Szczenięta — dog żółty 
sprzedam. Swarzędz, No 
wa Wieś, piaskowa 45.

46899g

Sprzedani wózek austriac 
ki w bardzo dobrym sta 
nie ul. Matejki 65 m. 4 

1412g

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe nowe budow­
nictwo telefon. c.o. w 
Zielone'5 Górze na podob
ne

dla 1330g.

Poznaniu. Oferty
Grunwaldzka 19

9 Samochody
Sprzedam Fiata 125p
1500, rocznik 1975 
dzień. Parking, ul 
go po godz. 16.

gru- 
Jerze 
1031g

Dwje panienki oracujące 
wynajmą kawalerkę lub 
duży pokój. Oferty „Prą 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
1451g.

Tanio sprzedam Nysę w 
dobrym stanie Krzyżosz 
czak, Sląskowo 63-930 .Tu

Pracującym pokój wynaj 
mę, Winogrady 26a

. 48349g

trosin. 1234p

Warszawę sprzedam. Po­
znań, Przełęcz 49.

1015g

Dwie pracujące poszuku­
ją pokoju Winogrady lub 
centrum. Oferty ..Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
48560g.

Furgon Renault 4
sprzedam. Tel. 67-96-41.

1315’

Przyjmę na pokój. Po­
znań, Zakopiańska 165.

48551g

tDnia 26 października 1980 roku zasnął w
Panu po pracowitym i pełnym poświęcenia 

życiu, opatrzony Sakramentami św. .najuko­
chańszy mąż, najdroższy i najtroskliwszy oj­
ciec, teść, brat, szwagier i dziadek przeżyw­
szy lat 72, śp.

dr JULIAN BODUCH
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w 

czwrartek 30 bm. o godz. 8.45 w kościele Najśw. 
Zbawiciela przy ul. Fredry.

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm. 
na cmentarzu przy ul. Lutycklej.

W głębokim smutku pogrążeni

o godz. 14

żona, córki, zięciowie wnuki
2155-U3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
27 października 1980 roku zasnął w Bogu 

mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, 
brat, teść szwagier i dziadziuś, śp.

ANTONI LENARSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 30 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

tDnia 27 października 1980 roku zakończyła 
swoje, pracowite i pełne poświęcenia ży­
cie, całym sercem oddana rodzinie, nasza uko­

chana* i nigdy niezapomniana mamX teścio­
wa i babunia

MARIA ROGACKA
z doniu Molenda

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
córka z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji 
ul. Lodowa 41B, m. 1. 1573g

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 27 paź­
dziernika 1980 roku odszedł od nas niezapom­
nianej pamięci

FRANCISZEK LULKA 
mistrz murarski 

zasłużony, długoletni członek naszej 
Spółdzielni.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 października 
1980' roku o godz. 16, na cmentarzu w Smo- 
chowicach

Żegnając Go ze smutkiem, składamy Rodzinie 
wyrazy serdecznego współczucia.

Rada, Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Budowlanej 
w Poznaniu, ul. Szamarzewskiego 17.

2189-K3

Dnia 25 października 1980 roku zmarł tragi­
cznie nasz długoletni pracownik

STEFAN RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 30 października 

1980 roku o godz. 12 na cmentarzu Miłostowo.

Rodzinie 
współczucia.

Zmarłego wyrazy serdecznego 
składają:

Dyrekcja, Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Specjalistycznego Zespołu Opieki Zdrowotnej 
nad Matką i Dzieckiem w Poznaniu.

2194-K3

sa” Grunwaldzka 19 dla 
1109g. _______________
Gospodarstwo rolne ma­
łe, średnie do 40 km od 
Poznania kupię. Oferty
.Prasa” Grunwaldzka 19 
dla U08g.
Dom piętrowy, warsztat 
stolarski zmechanizowa­
ny, budynki gospodarcze, 
duży ogród. względnie
pół domu (woda 
c.o.) — 'sprzedam

ciepła.
Józef

Marciniuk, 68-310 Krzy- 
stkowice, Nadbrzeżna 8
zielonogórskie (sklepy.
PKP. PKS, szkoła zbior­
cza, kościół na miejscu)

Dom mieszkalny z zaoro
wadzonym warsztatem 

pojazdowej 
Poznania

mechaniki 
przy granicy
trasa E-8 sprzedam
zamienię 
warsztatu.

na dom
lub 
bez

Oferty „Pra-
sa" Grunwaldzka 19 dla 
47701g.

O Różne 
Cyklinowanie, lakierowa­
nie, układanie parkie­
tów, podłóg. Kantak <el 
647-95 42041
Parkiety bezpyłowo cy- 
klinuje, lakieruje Zakład 
Usługowy Zygmunt Ko­
enig tel. 647-79. 42582g
Przeprowadzki, przewóz 
pianin, fortepianów wy­
konuje Kamiński tel 
436-31, 43262g
Naprawa telewizorów, re
generacja

204-560.

kineskopów
Bielecki tel.

Wypożyczalnia sukien,
welonów, nakryć do 
chrztu Pozńańska 44.
Swobodowa.
Wypożyczalnia 
kiej garderoby 
Paderewskiego 1 
ska.
Wypożyczalnia
ślubnych, 
welonów, 
chrztu.

46 4 43 g

ślubnej.
Ciesiel- 

47056g

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZNY nr 2 w 
Poznaniu zatrudni zaraz następujących pra­
cowników:

— KUCHARKI
— POMOCE KUCHENNE
— PALACZY
— POMOCNIKÓW PALACZY
— ROBOTNIKÓW
— SALOWE.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracow­
niczych Poznań, ul. Przybyszewskiego 49.

3132-K1

Chefuiczne czyszczenie 
dywanów, obić meblo­
wych na miejscu u klien 
ta. Tel 454-69 rano, Łu- 
komska. 46863g

sukien
wieczorowych.

nakryć 
Liszkowska

Gwardii Ludowej 2.

tDnia 25 paździerriika 1980 roku 
długich i ciężkich cierpieniach

do 
ul.

47199g

zmarł po
mój

ukochańszy mąż, nasz kochany ojciec, 
dziadek i pradziadek przeżywszy lat 76

WINCENTY FLORYSIAK
oznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30
o godz. 13 na cmentarzu

W snautku pogrążona

Autobus ódjedzie z dom-u 
ul. Kolska 22/4.

miłostowskim.

żona

żałoby

nąj-’ ' 
teść,

brn.

z rodziną

o godz. 12.15 
2156-U3

tDnia 23 października 1980 roku po długo­
trwałej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św. zakończyła swoje pełne poświęcenia dla 

rodziny życie nasza kochana żona i matka, 
siostra, bratowa, teściowa, babcia i prababcia 
przeżywszy lat 77, śp.

ANNA KOKOCIŃSKA
z domu Kasperska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Świerczewskiego 118c m. 23 1285g

zaiki, 
siadam 
niak, 
10.

cyklinowanie Po- 
materiał. Kościel 

Słowiańska 18 m 
48093g

KOMUNIKAT

Układanie parkietu, mo-

Punkt usługowy Mecha­
niczne darcie pierza Ma­
gdalena Musielak Maja­
kowskiego 300 m 1 (Ko- 
bylepole) 48042g

WIELKOPOLSKIEJ
GRY LICZBOWEJ 
„K O Z I O Ł K I”

Zakład murarski świad­
czy usługi w zakresie bu 
dowy -domków jednoro­
dzinnych. Majchrzak, tel 
31-48 Środa Wlkp 48206g

Pasy przepuklinowe, brzu
szne - lecznicze, 
soria, sznurówki
schorzeniach 
kręgosłupa.

suspen- 
przy 

bólach
wkładki ela-

styczne przy wadach i 
zniekształceniach stóp — 
wykonuje ..Ortopedia” — 
Z Janasźak, Poznań Doi 
na Wilda 20. tel. 33-03-87 

48201’

Szybka i solidna regene­
racja wałów korbowych 
Syrena, Wartburg Tra­
bant, MZ posiadam rów­
nież na wymianę Wa­
wrzyniak, Poznań Lesz­
czyńska 117, tel. 609-84.

48290g

Mam Mercedesa Oczeku­
ję akwizycji, kupca. O- 
ferty .Prasa” Grunwaldż 
ka 19 dla 48482g

Zakład elektroinstalacyj­
ny Jerzy Bajerlein, Ro­
kietnica. Kolejowa 3 po
lecą usługi, 
jak wyżej

Zamówienia
lub

Polna 78 m. 3.
Poznań. 

48697g

Wytnij, zachowaj! Zakła 
danie szyn do firan wraz 
z osłonami. Uszczelnianie 
okien i drzwi taśmą alu 
miniową. Wymiana śrub 
w oknach na zamki. Sła 
wornir Cylwik tel. 333-073.

Cyklinowanie. Tel., 755-24
Michalski. 47413g

roku.
Wygrane w I losowaniu
za 4 trafne po zl 
za 3 trafne po zł 
za 2 trafne po'zł

16.792.—
63.— 
7,—

Wygrane w II losowani i
za 
za 
za

za 
za

3
2

3
2

trafne po zł 7.
trafne po zł
trafne po zł

GRA „3X10”
dnia 26. X 1980
trafne po zł 
trafne po zł 
trafne z liczbą

48,-
6.—

1.974 —
87,—

dodatkową po zł 
Kolejne losowania

123,— 
odoę

dą się w dniu 2 listopada 
br. w Poznaniu przy ul. 
Fredry 7 o godzinie 12.

3250-K1

Zakład Malarsko - tape- 
ciarski tel. 603-61 Pło- 
karz. 47767g

Fotografie barwne, tech­
niczne, reportaże jak ślu 
by cywilne, kościelne, 
wszelkie prace amator­
skie wykonuje w termi­
nie 7 dni Pracownia Fo­
tografii Barwnej, Jan­
kowski, Poznań, Mostowa
5, tel. 22-29-13. 49870g

Warsztat elektroinstala­
cyjny poleca swoje usłu
gi Niedźwiedź, tel.
33-29-49 godz. 16—19.

49007’

0 Matrymonialne
Lekarz, Polak z zagrani­
cy, kawaler 34-letnl, przy 
stojny, wysoki, material­
nie niezależny pozna w
celu 
pannę, 
szczupłą 
dentkę

matrymonialnym 
ładną, wysoką 
do lat 28, stu- 

lub absolwentkę

Telewizory naprawiam.
Przyjmowanie zleceń tel. 
555-38 godz. 10—14 Kopań-
ski. 47893g

AM. Oferty ze .zdjęciem 
zwrot zapewniony „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
49159gpr,

układanie, cyklinowanie/ 
lakierowanie WUSP Or- 
wat, tel. 20-65-39 po godz.
17.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
26 października 1980 roku zmarł nagle w wieku 
51 lat, mój najdroższy mąż. ojciec, zięć, brat, 
szwagier i wujek

ZDZISŁAW LISIECKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm

o godz.

Autobus 
o godz.

48486g

Najwięcej ofert otrzy­
masz w Warszawskim 
Biurze Matrymonialnym 
„Syrenka”, Warszawa, 
Elektoralna 11. 2954-K2

tW dniu 27 października 1980 roku odeszła 
od nas' nasza mamusia, teściowa, babcia, śp

ROZALIA JANIK
z domu Szymańska

Pogrzeb odbędzie się czwartek 30 brn.
. o godz. 11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

RODZINA

tDnia 24 października 1980 roku zmarła opa­
trzona Sakramentami św. moja kochana 
żona, nasza ukochana matka, teściowa, siostra, 

babcia i orababcia

WANDA BŁASZKIEWICZ
z domu Pluskota

Pogrzeb odbędzie się czwartek 30 bm
o godz. 10 10 na cmentarzu junikowskim.

Z głębokim żalem zawiadamia

14.30 na

S

odjedzie
13.15

Os.''Jagiellońskie

cmentarzu junikowskim.

żona
sprzed

69 m.

syn Jan z rodziną
1398g

z synami 1 rodziną 
domu żałoby

1490g

Dnia 25 października 1980 roku zasnęła w
Bogu przeżywszy lat 55

KRYSTYNA URBANIAK
z domu Piechocka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm 
o godz. 14 na Miłostowie.

W smutku pogrążeni 
synowie,

Prosimy o nieskładanie

synowa z dziećmi 
i rodzina
kondolencji

ul. Gwardii Ludowej 30 m. 36. 1430g
RHUK!X-

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 26 paź- 
• dziernika 1980 roku zmarł opatrzony Sakra­
mentami św. mój drogi mąż, nasz ojciec, teść 
i dziadek

SYLWESTER BALCERKIEWICZ
lat 75

Pogrzeb odbędzie się w środę 29 bm. o godz
11, na cmentarzu parafialnym Poznań 
niary, ul. Wojciechowskiego.

Os. Zwycięstwa 3 m. 22 
. dawniej 27 Grudnia 6.

Wi-

Żona z rodziną

1551 g

tW dniu 23 października 1980 roku zmarła 
nasza kochana siostra, szwagierka i ciocia, 

śp
TERESA

TOMASZEWSKA-GAJEWCZYK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 30 bm. 

o godz. 13.10 na cmentarzu junikowskim.
O czym z głębokim żalem zawiadamia

RODZINA
ul. Dąbrowskiego 102a.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
27 października 1980 roku zmarł w wieku 74 
lat opatrzony Sakramentami św. mój drogi 
mąż, ojciec teść i dziadek, śp

FRANCISZEK LULKA
Msza św odprawiona zostanie czwartek

30 bm. o godz. 15 w. kościele parafialnym ' w 
Smochowicach. pogrzeb o godz. 16 na cmen­
tarzu w Krzyżownikach.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Dnia 24 października 1980 roku zmarła po 
długiej chorobie w wieku 63 lat

MARIA KRZESAJ
Pogrzeb odbędzie czwartek 30

1 godz. 9.30 na cmentarzu junikowskim.
bm
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Środa Słońce: 7.38—15.45

WIELKI — g. 17, 20 Gościnne 
występy Estrady: „S tyłu skle­
pu”.

MUZYCZNY — g. 18 „Gondolie­
rzy”.

POLSKI — g. 19 „Baba dziwo”.
NOWY — g. 19 „Wierne blizny”.

KLUB ROZRYWKI „BROWAR” 
— g. 20 „Od diexielandu do disco”.

OKI NA ")
isnuimMMnnF

X
CHODZIEŻ Noteć: „Żurawic 

przyleciały za wcześnie” (radź.)
CZEMPIŃ: „Olimpiada 40” (poi.)
GOSTYŃ: „Aż rozłączy nas. 

śmierć” (NRD).
GNIEZNO Lech: „Zawód repor­

ter” (wł.).
GRODZISK: „Kobieta i kobie 

ta” (poi.).
JAROCIN: „Akwanauci” (radź.), 

„Afera Concorde” (wł.).
KALISZ Kosmos. „Powrót do 

domu” (amer.); Stylowe: „Akwa 
nąucl” (radź). „Rollercoaster’ 
(amer.), „Przygody Gerarda” (an 
gielski); Syrena: „Helga” (RFN) 
„Powrót różowej pantęjy” (ang.)

KĘPNO. „Ale kino” (amer.).
KŁODAWA: „Zew rodu” (cze 

ehosłowacki).
KONIN Centrum: „Znachor” i 

„Profesor Wilczur” (poi.); Gór 
nik: ,,Nosferatu — wampir” (RFN) 
„Przygoda arabska” (ang.).

KROTOSZYN: „Manhattan” (a- 
merykański).

LESZNO: „Pierścień księżnej 
Anny” (poi.).

NOWY TOMYŚL: „Prywatne pie 
kło” (amer).

OBORNIKI: „King Kong” (ame 
rykański), „Cudowni mężczyźni z 
korbką” (czech.).

OBRZYCKO: „Chiński syndrom” 
(amer.).

PIŁA Iskra: „Powodzenia sta­
ry”; Sokół: „bora nadaje” (wę­
gierski).

PLESZEW: „Corleone” (wł.).
PNIEWY- „Colargol zdobywcą 

Kosmosu” (poi.), „Gwiazda estra 
dy” (radź.).

RAWICZ: „P. S.” (NRD).
SŁUPCA: „Drogi papa” (wł.), 

„Błękitna płetwa” (austial.).
SYCÓW: „Telegram za zalicze­

niem” (radź.).
SZAMOTUŁY: „Dziewczyna, znad 

jeziora” (czech.), „Dwaj ludzie z 
miasta” (fr.).

ŚREM Klubowe: „Wdowieństwo 
Karoliny Zasler” (jug.); Słonko: 
„Przypływ uczuć” (fi.).

ŚRODA: „Porwany przez In­
dian” (NRD).

TRZCIANKA: „Szalone dni” (ju 
gosłowiański).

TUREK: „Dziedzictwo” (ang.), 
„Awantura o Basię” (poi.).

WAŁCZ WOK:' „Dzięki Bogu 
już piątek” (amer.).

WRONKI: „Tajemnica stalowe­
go miasta” (amer.).

WSCHOWA: „Prywatne piekło” 
(amer.).

ZŁOTÓW: „Utracona cześć Ka­
tarzyny Blum” (RFN), „Roman­
tyczna Angielka” (ang.).

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
9 Cztery pory roku; 11.25 Nie­
zapomniane stronice: „Huragan” 
— pow.; 11.40 Tu Radio Kierow­
ców; 12.25 Mozaika polskich me­
lodii; 13.01 Przeboje świata; 13.20 
Zespół Gordona Becka; 13.40 Ką 
cik melomana; 14 Studio „Ga­
ma”; 16 Muzyka i aktualności; 
Ił „Polemiki” — program public.- 
muz.; 17.30 Radiokurier; 18 Aud. 
publicystyczna; 18.33 Relacje ze 
spotkań piłkarskich o mistrzostwo 
I ligi; 19.25 Przeboje sprzed lat; 
19.40 W rytmie krakowiaka; 20.05 
Śladem naszych interwencji; 20.10 
Orikestry w repertuarze popular­
nym; 20.40 Mistrzowie nastroju; 
21.20 Laureaci X Konkursu Chopi 
newskiego; 22.23 Magazyn Kultu­
ralny Pr. I; 23 Wita Was Polska.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 6,
9, 10, 11, 112.05, 15, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 8.35 Dialogi i zbli 
żenią; 9 30 My 80 — aud. SM; 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
„Opowieść o naszym domu” — 
aud. na podstawie wspomnień Z. 
Szymanowskiej; 10.30 Z nagrań 
Zoota Simsa; 10.40 Sprawy co­
dzienne; 11 Nagrania wioloncze­
listy E. Feuermanna i pianistów
M. Hess i F. Ruppa; 11.35 Choro 
by społeczne nadal groźne; 11.45 
Muzyka spod strzechy; 12.05 Tań 
ce z różnych epok; 12.25 R. 
Strauss: Metamorphosen — na 23 
instrumenty smyczkowe; 1® Aud. 
publicystyczna; 13.10 Muzyka w 
teatrze; 13.36 Czas dobrych go­
spodarzy; 13.51 Utwory W. A. 
Mozarta; 14.10 Więcej, lepiej, no 
wocześniej; 14.30 Dla dzieci: 
„Haniak”; 14.50 Muzyka Mendels 
sohria; 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców; 16 Klasycy muzyki 
rozrywk. — I. Berlin; 18.20 A. Ru 
binstein: „Fantasiestuecke” op. 12 
R. Schumanna; 16.40 „Samotna 
kobieta” — opow.; 17 Aktorzy i 
piosenki; 17 20 Teatr PR — Nowi 
autorzy — nowe słuchowiska: 
„Czerwone słoneczko”: 18.25 Ple 
biscyt Studia „Gama”; 18.40 Pu­
blicystyka ekonomiczna; 19 Kon 
cert Wieczorny; 19.40 Dom i my; 
19.50 Len — roślina opłacalna; 
20 Public, krajowa; 20.20 Opera 
w przekroju; 21.40 Muzyka reli­
gijna C. Monteverdiego; 22 Prze 
gląd filmowy — Kamera; 22.15 
Szkic do portretu T. Peipera; 22.30 

'Magazyn Studencki; 23 35 Co sły­
chać w święcie; 23.40 Jazz.

Wiadomości: 4 30, 6.30, 7.30 . 8,30, 
św* afeset.

Euzebii
Violetty

Poznańskie

Rozważany każdy postulat
Nie ma w Poznańs-kiem większego zakła­

du pracy, nie ma środowiska zawodo­
wego i nie ma gminy, które nie skie­

rowałyby postulatów do władz wojewódz­
kich. W minionych tygodniach wniosków ta­
kich uzbierało się mnóstwo. A ile poruszo­
nych w nich spraw, tyle zagadnień do roz­
patrzenia. Bo choć niektóre się dublują w 
ogóle (na przykład tyczące zaopatrzenia), to 
już z reguły różnią się żądaniami rozstrzyg­
nięć. I przeważnie trudno kwestionować za­
sadność wniosków.

— Rzecz wszakże w tym — mówi wicewo­
jewoda poznański, Stanisław Piotrowicz, kie­
rujący sztabem ludzi, wyznaczonych do roz­
patrywania postulatów — by do możliwie 
największej liczby żądań dostosować realne 
możliwości ich realizacji. — Rzeczą jest prze 
cięż oczywistą, że sprostać wszystkim ocze­
kiwaniom nie możemy natychmiast i w peł­
ni. Tym bardziej, że części postulatów może­
my tylko nadać odpowiedni tryb załatwia­
nia, a nie je realizować bo decyzje o tj^m 
muszą zapaść na innych szczeblach. Mogę 
lednak zapewnić, iż każdy głos — czy by on 
oochodził od załogi dużej fabryki, czy od jed 
nego mieszkańca małej wioski — jest rów- 
nie wnikliwie rozważany.

Jakie są tego dotychczasowe rezultaty? 
Najogólniej mówiąc, pozytywnie załatwiono 
już ponad 120 spraw. Czasami drobnych, ale 
istotnych dla środowiska, czasami ważnych 
dla Poznania czy całego województwa. Przy- 
kładem tego, że na realizacji postulatu sko­
rzystali wszyscy mieszkańcy, jest wprowadzę 
nie ostatnio możliwości wyboru lekarza w 
rejonie. Takie rozwiązanie, gdy chory może 
wybrać lekarza, u którego chce się leczyć, 
a człowiek zdrowy swe zdrowie chronić — 
stwarza atmosferę głębszego zaufania pomię 
dzy pacjentem a leczącym go.

A inne przykłady? Ót, sprawa najśwież­
sza. Środowisko kulturalne Poznania zgłosi­
ło postulat, by podjąć w końcu długo odwle 
kaną rozbudowę Muzeum Narodowego. — 
Podjęliśmy decyzje — informuje wicewoje­
woda — dzięki którym temat ten znalazł się 
wśród najważniejszych zadań budowlanych 
i ma być realizowany w pierwszej kolejno­
ści.

Mieszkańcy poznańskich osiedli — Koper­
nika i Rusa domagają się możliwie szybkie­
go oddania do użytku wznoszonych tam 
szkół, bo warunki nauczania są fatalne. — 
Wiemy o tym — stwierdza wicewojewoda — 
i dlatego, zapewniając pomoc- wykonawcom, 
uzyskaliśmy od nich zapewnienie, że na po­
czątek przyszłego roku szkolnego część dy­
daktyczna obu szkół będzie wreszcie goto­
wa.

Drogą przez mękę określają mieszkańcy 
gminy Stęszew jazdę z Jeziorek przez Pie­
kary do Dobrej — nierówności, wyboje, ko­
leiny; od lat bezskuteczne były interwencje 
o remont drogi. — Rzeczywiśćie, jest ona — 
w złym stanie — wyjaśnia wicewojewoda — 
lecz niebawem się on zmieni, bo Rejon Dróg 
Publicznych w Puszczykowie jeszcze w bieżą 
cym roku podejmie wstępne prace, a w 
przyszłym je zakończy.

Burzę głosów wywołało ostatnio budowni­
ctwo letniskowe, co do którego różne zgła­
szano postulaty. — Wychodząc im naprze­
ciw — mówi S. Piotrowicz — niezależnie od 
krajowych ustaleń, dotyczących kontroli spo 
sobu budowania tych domków, wojewoda po 
znański podjął decyzję o utworzeniu karto­
teki właścicieli daczy, by przede wszystkim 
uciąć różne nimi kombinacje i uniemożliwić 
posiadanie kilku przez jedną osobę.

Wiele krwi psuje — jak to niedawno dow 
cipnie określono — obywatel limit, który o- 
granicza korzystanie z usług jednostek nie­
uspołecznionych przy wykonywaniu różnych 
przedsięwzięć. — Jesteśmy zdania — pod­
kreśla wicewojewoda — że nie powinno być 
tak sztywnych limitów dla realizacji niektó­
rych zadań w służbie zdrowia, oświacie i 
przedsięwzięciach bhp, w związku z czym 
wystąpiliśmy do ministra finansów o mody­
fikację przepisów o limitowaniu wydatków 
na tego rodzaju usługi.

Te przykłady nie wyczerpują zagadnienia 
sposobów realizacji postulatów w Poznań- 
skiem. Wskazują jednak, jak różnych doty­
czą one spraw i jak wielu potrzeba decyzji, 
by je załatwić. Nie znaczy to — oczywiście 

•— że szybko ubywa problemów do rozwiąza­
nia, bo nadal jest ich dużo. (bop)

Dwustutysięczny telefon
W poznańskim Okręgu Pocz­

ty i Telekomunikacji zarejes­
trowano dwustutysięcznego 
abonenta telefonicznego. Jest 
nim Stanisław Kubiak starszy 
mechanik w zakładach HCP. 
zamieszkały w Poznaniu na 
Ratajach. Natomiast abonen­
tem nr 199 999 została pielęg­
niarka, Łucja Kluczyńska — 
również mieszkanka Rataj.

Kaliskie

I w Bangladeszu chwalą „Jaromę“
Zakład Przemysłu Maszyno­

wego Leśnictwa w Jarocinie 
(Kaliskie), czyli popularna „Ja 
roma”, ponad połowę tegoro­
cznej produkcji przeznacza na 
eksport. Maszyny dla przemy 
słu meblarskiego i drzewnego 
otrzymują przede wszystkim 
kraje socjalistyczne (Czechosło 
wacja, Związek Radziecki, 
NRD). W tym roku po raz pier 
wszy napłynęło zamówienie z 
USA na 50 sztuk tzw. grubia 
rek. wśród eksportowanych 
przez „Jaromę” -wyrobów prze 
ważają obrabiarki klasyczne. 
Wyposaża ona także zakłady 
przemysłu drzewnego. Obecnie 
dobiega końca „meblowanie” 
fabryki płyt wiórowych w Ban 
gladeszu, a w styczniu przy­
szłego roku rozpoczną się tam 
próby maszyn i urządzeń. Po­
dobny zakład „Jaroma” wypo 
sażyła.w Ułan Bator; planowa

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Na­
stępny do raju” — pow.; 9.10 Ze 
spół The Shadows wczoraj i dziś; 
9.30 Prosto z kraju — aud. publi 
cystyczna; 9.45 Kolekcja muzy­
ki polskiej: 10 35 Kiermasz płyt 
wytwórni Panton; 11 Mam pyta­
nie, dyrektorze; 11.30 M. Davis 
z ork. B. Evensa; 12,05 W tonacji 
Trójki; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.50 „Jesienne smutki i radości” 
— pow.; 14 Dziecince arcydzieła 
Mozarta; 15.05 Herbatka przy sa­
mowarze; 15.25 Muzyczne dialogi: 
16 Aleksandra z Tańskich Tarczew 
ska — „Historia mego życia”; 
16.15 Muzykobranie; 16.40 Widzi 
mi się, widzi wam się — maga­
zyn spraw społ.; 17.05 Muzyczna 
poczta UKF; 17 40 Z mojej płyto 
teki; 18.10 Polityka dla wszyst­
kich; 18.25 Czas relaksu; 19 
Pow. w wyd dźw.: „Syberia”; 
19.35 Opera H Purcella: „Dydo- 
na i. Eneasz”; 19 50 „Następny 
do raju” — pow.; 20 „Między 
wierszami”: 21 Z tysiąca i jednej 
pieśni; 22.08 Gra A Makowicz; 
22.16 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Album poezji jugosłowiańskiej; 
23.05 Miedzy dniem a snem.

Wiadomości: 8.15, 7, 8, 10.30, 18, 
M, M, J9.30, M.

Abonentem nr 200 001 jest prą 
cownica Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczego „Wistil” Hali­
na Olszewska.

Te trzy osoby zostały wyło­
nione drogą losowania spo­
śród 36 abonentów telefonicz­
nych, którzy otrzymali połą­
czenia w jednym dniu wrześ­
nia. Wymienieni abonenci 
otrzymali bezpłatnie telefonicz 
ne aparaty biurowe „Malwa”.

(ahe)

ne są dalsze dostawy dla Mon 
goili.

Polski przemysł meblarski 
niezbyt chętnie korzystał z u- 
sług jarocińskiego przedsiębior 
stwa. Teraz natomiast propo­
nuje „Jaromie” rozpoczęcie 
produkcji części zamiennych. 
Chętnie natomiast kupowała 
w Jarocinie spółdzielczość zao 
patrująca warsztaty stolarskie.

Nad jakością wyrobów czu­
wa zakładowe biuro konstruk 
cyjne. Jego pracownicy są au­
torami projektów wielu ma­
szyn.

W tym roku „Jaroma” poza 
serią informacyjną tak zwa­
nych strugarek długich desek, 
nie może pochwalić się nowo 
ściami. Produkcja obejmuje 
m. in. około 2 100 obrabiarek, 
750 strugarek, 600 frezarko- 
pił, a także oklejarki do wąs 
kich płaszczyzn, (ewi)

PROGRAM IV: 8 Piosenki J. Za 
lewskiego; 8.10 R-TV Szkoła Sred 
nia dla Pracujących — Biologia, 
sem. III: „Zachowanie zwierząt”; 
8.25 I. Strawiński — Fragm Sui 
ty baletowej: „Pietruszka” (ste­
reo); 8.35 Sztuka bez ram; 9 Dla 
kl. I (muzyka): .Zaśpiewaj i po­
słuchaj”; 9.25 L. van Beethoven: 
Kwartet Es-dur op. 74 „Harfowy” 
(stereo); 10 Dla kl. VII (geogra­
fia): „Sto narodów Kraju Rad”; 
10.25 Estrada przyjaźni; 11 Dla 
szkół średnich (jęz. polski): „Ópo 
wieść o królach, katach i dia­
błach”; 11.30 Giuseppe Verdi: 
„Aida” (stereo); 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt (stereo); 13 Jęz. angielski; 
13 20 Dla kl. I (muzyka): „Zaśpie­
waj i posłuchaj”; 13.20 Tu Stu­
dio Stereo; 14.45 Muzyczny upo­
minek — Turcja; 18.05 Tygodnik 
Kulturalny; 15.45 G. Rossini: n 
Kwartet. G-dur na flet, klarnet, 
róg i fagot; 16.05 Lektura — przy 
jemność czy obowiązek; 16.25 To 
proste — zrób sam; 16.40 Aud. 
aktualna: 16.50 Radioexpress; 17 
Stereo: Śpiewa Drupi; 17.15 Wiel 
kopolska Panorama; 17.40 Stereo: 
Mistrzowie miniatur; 18.25 Kraj 
obrazy historyczne — Twierdza 
w Wiełowjścw; 18.40 O zdrowie

Pilskie

Wreszcie zareagowano 
na złą jakość wędlin

Kaszanki, salcesony, paśzte 
tów.ki i inne wyroby wędliniar 
skie podrobowe, serwowane w 
sklepach WSS „Społem” w mia 
stach województwa pilskiego 
były na ogół — jak twierdzi­
li kupujący — nieapetyiczne. 
Mocno też krytykowano ich ja 
kość. Dlaczego? Zapytaliśmy o 
to wiceprezesa WSS „Społem” 
— Witolda Karskiego.

— Kiepska jakość wędlin 
wynikła z różnych przyczyn.

Przyjmowano więc do pro­
dukcji każdy surowiec, brako 
wało często dyscypliny techno 
logicznej, wyroby wytwarza­
no nie zawsze zgodnie z recep 
turami. Ale z drugiej strony 
nieryitmiczne były dostawy su 
rowców, cifeęsto też przestarza 
łych, co nie pozostawało bez

J. Bartkowiak. — Kontrola nie 
potwierdziła pomówienia, przed­
stawionego w liście. (2519)

Świadek. — W sprawie tego wy­
padku, jak nas poinformowano, 
postępowanie przygotowawcze pro 
wadzi Wydział Ruchu Drogowego 
KW MO. (2276)

Karia K. — Istnieje kilka spo­
sobów wytępienia ślimaków, 
które zagnieździły się w mieszka 
niu. Oto rady na Ich usunięcie: 
1) znaleźć otwory, przez które 

człowieka — Biblioterapia; 19 
Studium wiedzy polit -społ.; 19.15 
Jęz. hiszpański; 19.30 Opowieść 
o Verdim (stereo); 21.20 W. Co- 
nover przedstawia; 21.50 NURT — 
Elementy wiedzy o sztuce słucha 
nia muzyki; 22.15 Sztuka zarzą 
dzania; 22,35 W trosce o słowo 
i treść — „Aforyzmy”.

Wiadomości: 6.40. 12, 18, 16, 22.55.
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15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik;
16.30 - „Michałki” — magazyn 

artystyczny dla dzieci;
16.55 — Dzień dobrv w kręgu ro­

dziny:
17.20 - Losowanie Express Lotka 

i Dużego Lotka;
17 35 — Klub dobrej książki;
18.00 — Turystyka i wypoczynek 

— jesienna turystyka;
18.25 — Konfrontacje — perspekty­

wy gospodarki światowej;
18.30 — Dobranoc;

Remont zabytków

V/ Lesznie prowadzone są obec 
nie prace remontowe kamienic 
wokół Starego Rynku. Tym to 
ważniejsze, że owe budynki — 
zabytki stanowią o uroku śród­

mieścia Leszna.
Fot. — R Królak

Konińskie

Nauka na krosnach
sprzed

Mało kto wie, że protoplastami 
łódzkich włókniarzy byli tkacze 
in. in. z Turku (Konińskie). Oni 
to w XVIII wieku porzucili tam­
tejsze silne ośrodki rzemiosła i 
uciekając przed nadmiernymi po­
datkami oraz utrudnieniami w 
wykonywaniu zawodu osiedlili się 
w nieznanej wtedy miejscowości.

W Turku pozostały całe ulice 
„tkackie”. Jest tam też jedna z 
najmłodszych i najnowocześniej­
szych fabryk przemysłu włókien­
niczego — Zakłady Przemyski Jed. 
wabniczego „Miranda”. Ich kie 
rownictwo przyczyniło się do po 
wstania przed dwoma laty w Tur 
ku oddziału Muzeum Okręgowego

Wpływu na jakość wyrobów. 
Od miesiąca są one smaczniej 
sze. Wprowadzono bowiem we 
wszystkich masarniach WSS 
„Społem” nowe receptury tech 
nologii produkcji wędlin pod­
robowych.

Dopuszczają one do pro­
dukcji tylko dobrej jakości su 
rowiec i wymagają użycia 
większej ilości przypraw. Wpro 
wadzono również nowy sy­
stem premiowania jakości bez 
pośrednio w produkcji; jeśli 
w ciągu miesiąca nie zostanie 
stwierdzona zła jakość wyro­
bów (kontroluje się je codzien 
nie w laboratorium), cała bry 
gada otrzymuje premie w wy 
sokości kilkuset złotych. Je­
śli wystąpi jedna ocena nega 
tywna — wszyscy tracą 30 pro 
cent tej premii, jeśli dwie ta­

pdpowia3amv
przenikają do domu i miejsce to 
posypywać solą kuchenną, 2) moź 
na też zamiast soli zastosować 
wapno palone drobno sproszkowa 
ne (czynność tę należy wykony­
wać w gumowych rękawiczkach), 
3) Dobrze jest też również 

19.00 — Camerata:
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.10 — Film Telewizyjny na 

Swlecie „Lekcja francuskiego” 
— radziecki film obyczajowy;

21.35 - XYZ cz. 1;
22.00 — Dziennik;
22.15 — XYZ ez. 2;
22.40 — Wieczór profesorów.

PROGRAM 2

Dwójka dla drugiej zmiany 
— Premiery dnia —

10.00 — Sprawy młodych — „Kto 
mnie woła nocą" — rumuński 
film obyczajowy;

11.40 — Turystyka i wypoczynek 
— jesienna turystyka;

12.05 — Moje zapatrzenie — śpię 
wa Czesław Niemen;

Przedstawiciele w województwach
KALISZ: Zofio Pocewicko ul Kazimierzowsko 4, lei 736-89
KONIN: Wojciech Plutowski. pi PZPR 1, fel 266-67
LESZNO: Andrzej Ruteckl. ul Słowiańska 38 lei 61-61
PIŁA: Władysław Wrzask, ul Okrzei 7a, tel. 43-56, 
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Leszczyńskie

W tych klubach 
nie jest nudno

Z inicjatywy Zarządu Woje 
wódzkiego ZSMP zorganizowa 
no w Leszczynskiem konkurs 
„Mistrza pracy klubowej”. Je 
go celem jest podnoszenie po­
ziomu działalności kulturalno 
-oświatowej w klubach w mie 
ście i na wsi — poprzez zachę 
canie gospodarzy tych placó­
wek do aktywniejszej pracy, 
poszukiwania atrakcyjnych tre 
ści i form upowszechniania 
kultury.

Wojewódzka Rada Klubów 
przy ZW ZSMP przyznała ty 
tuł ..Mistrzyń pracy klubowej” 
Elżbiecie Ławniczak z Belęci- 
na Nowego. Aleksandrze Apo 
linarskiej z Bukowca Górnego 
i Janinie Tęgiej z Kąkolewa 
(są to kluby ..Rolnika’-’). Ponad 
to przyznano wyróżnienie ko­
lom ZŚMP w Belęcinie Nowym 
i Kąkolewie za najciekawsze 
opisy pracy klubowej (ar)

wieków
w Koninie. Zgromadzono liczne 
eksponaty związane z historią 
tkactwa w ostatnich dwustu la­
tach.

Muzeum prowadzi kółko ręko­
dzieła tkackiego, w którym umie 
jętnoścj tkactwa tradycyjnego 
zdobyło dotychczas 17 kobiet. 
Uczą się tego zapomnianego rze­
miosła pod okiem poznańskiej 
artystki, specjalizującej się w tka 
ninie artystycznej — Urszuli Plew 
ka-Schmidt. Dodajmy, że w oko 
licach Turku żyje kilka artystek 
ludowych, które tkają na starych 
krosnach ściśle według przepisów 
sprzed wieków, m. in. stosując 
tylko naturalne barwniki. (PAP)

kie oceny — 70 procent, a gdy 
trzy — całą premię. (Jak na 
razie tylko raz stwierdzono 
kiepską jakość w masarni w 
Wałczu). System ten zmobili­
zował załogi produkcyjne. Re 
zultat? Smaczniejsze wędliny 
w sprzedaży.

Nieco zwiększono również 
produkcję. Mieszkańcy Piły 
dwa razy w tygodniu otrzymu 
ją dostawy z Zakładów Mięs­
nych w Obornikach. Można by 
także podnieść produkcję ma 
sarni „Społem” w Chodzieży, 
w Trzciance, Wyrzysku i Wron 
kach, ale przydziały surowca 
są limitowane. Jest też kłopot 
z jelitami do wędlin. Natural­
nych starcza — niestety — tył 
ko do części produkcji. Pozo­
stała jest w osłonkach białko­
wych, na pewno mniej ape­
tycznych.

Szkoda, że tak późno dyrek 
cja pilskiej WSS zatroszczyła 
się o jakość wędlin podrobo­
wych. Dobrze, że szczerze mó­
wi się m. in. o braku dyscyp­
liny technologicznej, nie prze­
strzeganiu receptur. Dlaczego 
jednak dopiero teraz? (wis)

przesypywać te miejsce popio­
łem lub oświetlać „intruzów” la 
tarką, zmiatać potem na śmiet­
niczkę i wyrzucać. Powstałe dziu 
ry i szczeliny należy zalepić; (2626)

K. Sh., Poznań. — Interwencja 
nie przyniesie rezultatu bez poda 
nia adresu przychodni i daty. 
Należy też nam podać (do wyłącz 
nej wiadomości redakcji, co moż 
na sobie zastrzec w liście) na­
zwisko i adres skarżącej się oso 
by byśmy w przypadku potrze­
by mogli sle skontaktować. (2769) 

12.30 — Ekran reporterów;
15.55 — Język angielski — kurs 

podst., 1. 4;
16.25 — Język niemiecki — kurs 

podst., 1. 4;
16.55 — Program morski;
17.25 — Sprawy młodych — „Kto 

mnie woła nocą” — rumuński 
film obyczajowy;

19.00 — Piosenki tygodnia;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik telewizyjny;
20.10 — Ekran reporterów;
20.40 — „Stopklatka” — magazyn 

informacyjno-publicystyczny;
21.40 — 24 godziny;
21.50 — Album wierszy polskich;
22.20 — Wieczorne rozmowy w 

krę^u rodziny”
22 50 — Język angielski — kurs 

podst.. lekcja 4


